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Zagranicą, 3 franki miesięcznie z przesyłką pocztową
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C o  d z l e ó  n i e s i e ?

Ankieta nasza na temat „Pani i 
6ługa“ wydaje z dniem każdym coraz 
fatalniejszy rezultat. Bo z przykrością 
wyznać nam  przychodzi, że skargi na­
szych sług na panie są tak liczne, tak 
jakoś do serca przemawiające i w iary­
godne, iż budzi to poważne zastano­
wienie i smutne refleksye. Wiele z tych 
listów będziemy drukować, ale niemo- 
żemy się wstrzymać, aby na tem miej­
scu niewyrazić przekonania, że w tak 
bardzo opłakiwanej mizeryi sług we 
Lwowie przecież panie nasze ponoszą 
bardzo dużo winy, najczęściej przez 
zbyt bezwzględne i eksploatujące siły 
służącej żądania, a także wskutek nie­
dostatecznego odżywiania jej i dla bra­
ku snu przy wytężającej pracy fizycz­
nej. Zarzuty te dotyczą prawdopodobnie 
tvlko kilkunastuset pań domu, ale dla 
miasta i dla ogółu mieszkańców Lwo­
wa niemoże być rzeczą obojętną, gdy 
w murach jego żyje dajmy na to pół­
tora tysiąca sług rozgoryczonych, uspo­
sobionych dla nas nienawistnie, a zmu­
szonych okolicznościami codzień, co 
chwilę z nami się stykać i większe lub 
niniejsze przysługi nam oddawać, zali­
czając się równocześnie prawie że 
do naszej rodziny.

Paniom naszym lekturę tej ankiety 
gorąco polecamy i prosimy, aby te 
ujemne strony stosunku służbowego, 
które w ankiecie zostaną podniesione, 
a w praktyce zauważyć je im się przy­
trafi, energicznie zwalczały i do uzdro­
wienia tych stosunków przyczynić się 
starały.

U  nas i na śmiecie.
Z okazyi mów dyskusyi polsko- 

ruskiej w Izbie poselskiej zabrał także 
głos, „poseł" ze Śląska, wódz 90cyali- 
stów

tow. Daszyński.
W  bałamutnej, napuszystej, pełnej 

kłamstwa i bezecności swojej mowie, 
chciał lokaj pruski usprawiedliwić w o- 
czach świata hajdamaków i ponadto 
wygłosił cały tuzin teoryi, doktryn na 
temat ukształtowania się stosunków 
polsko-ruskich na przyszłość. Jak per­
fidna była ta jego mowa, niech świad­
czy choćby takie odezwanie się Zde­
prawowanego demagoga w  sprawie za­
mordowania śp. namiestnika: „Socyali- 
ści potępiają morderstwo polityczne'. 
Kto jednak bodaj jeden numer czerwo­
nych organów wziął do ręki, ten wie, 
że towarzysz

Daszyński kłamie bezczelnie.
Nieehcemy tu cytować zdań n. p. 

lwowskiej szmaty socjalistycznej, ani 
krakowskiej, bo tego nie są warte. W  

naszem piętnowaliśmy ciągle

bezeceństwo zwyrodniałej garstki wy­
rzutków i czytelnicy sobie zapewne 
przypomną wszystko. Ale w tej samej 
swojej mowie, wygłasza Daszyński hy­
mny pochwalne na cześć Siczyńskiego, 
nazywając go „entuzyastą, który gorą­
co ukochał swój naród, który już w 
młodych latach zakosztował goryczy 
narodowego ucisku..."

Prasa polska przeszła do porządku 
dziennego nad głupią paplaniną osła­
wionego Igarza, który udaje przyjaciela 
robotników, a sam w żvciu prywatnem 
nie różni się niczem od najskrajniejsze­

go burżuja-kapitalisty. Jakiem prawem 
jednak miał przemawiać w interesach 
Galicyi poseł ze Śląska? Czy może 
wskutek tego, że jest Polakiem ? By­
najmniej.

Daszyński Polakiem nie jest
chociaż po polsku mówi. Daszyński, 
któremu dowiedziono, że pobiera pie­
niądze od Prusaków, jest wrogiem na­
rodu polskiego, tak samo, jak jego 
gwardya. Kto wie, czy w Berlinie nie 
nadano już na pocztę listów pienię­
żnych pod adresem tej partyi, za sze­

rzenie idei pruskiej w granicach pań* 
stw a austryackiego.

I taka pijawka narodu polskiego, 
taki zamaskowany rycerz krzyżacki 
mieni się przed forum parlamentu przed­
stawicielem ludu!

Bezczelność tę napiętnował z miej­
sca włościanin poiski, poseł z Żubrzy 
pod Lwowem, Maślanka i zaprzeczył 
kategorycznie przeciw temu, ażeby ta­
kie indywidua mieniły się przedstawi­
cielami ludu polskiego. Fakt ten tak 
oburzył tutejszych szmajgełesów „gło­
sowych ", że z pianą na wargach rzu­

Kfa naszej ziemi przed SO-ciu tysiącam i lat.

Lwów, plac Maryacki 1. 7, obok cukierni Wnego Pana Bjenieckiego,
zaś od 1 -go czerwca na ulicy Sykstuskiej 1. 2,
poleca swój wielki Skład Zegarów Szwajcarskich kieszonkowych — 
wiedeńskich, ściennych i Schwarzwaldskich, jakoteż wielki wybór łań­
cuszków złotych i srebrnych. — Wszelkie reperacye wykomije najdo­
kładniej i po cenach możliwie jak najniższych. — Towar doborowy. 
Premiowany złotymi medalami na wystawach w Paryżu, Brukseli i Londynie.
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cają się na posła Maślankę i obrzucają 
go stek.em oszczerstw. Po takich ulicz­
nikach, co prawda niczego innego spo­
dziewać się nie można, jak tylko kar­
czemnych argumentów. Oni nie inaczej 
walczyć umieją, jak tylko rzucaniem 
kalumii na życie prywatne przeciwni­
ków.

Rzucają się też z równie zajadłą 
wściekłością na prasę polską, że baj- 
durzenia Daszyńskiego przemilczała, że 
prasa ta uw aża za party ę socyalistycz­
ną za nieistniejącą u  nas. A od kiedy 
to można widzieć, to czego niema? Chyba, 
że garstka socyałów w  swoich zamą­
conych alkoholem mózgach widzi sze­
regi swoich zwolenników W  istocie 
ich niema. Ostatni występ Daszyńskie­
go, urągający najświętszym uczuciom 
całego narodu musi otworzyć oczy na­
wet najbardziej zacofanym jednostkom. 
Zbyt namacalną jest krzywda, i zbyt 
bolesną, którą nam wrogowie wyrzą­
dzają. Odczuwa ją dziś każdy chłop, 
każdy robotnik i zamydlić sob.e oczu 
nie da.

Niech tedy garstka pijawek, ssą­
cych krew biednych robotników to wy­
rywa sobie włosy garściami, niech ką­
sa bezsilnie kamienie — prędzej opa­
dną im siły, prędzej naród nasz poz­
będzie się ze swego organizmu wstręt­
nego wrzodu.

Niektóre z pism wiedeńskich ogło­
siły, że
baron Aelirenthal i wspólny minister 
wojny Sohonaich podali się do dymisyi,
kiórej jednak cesarz nie przyjął, więc 
obydwaj pozostaną nada. na swoi di 
stanów iSKach. Klęską dla tych mini­
strów było to, że dali oni uroczyste 
przyrzeczenie delegacyi austryackiej, że 
delegacye wspólne będa zwołane w ma­
ju. Ponieważ przyrzeczenie to dal.' bez 
porozumienia się z Węgrami, W ęgrzy 
chcąc zrobić Austryakom psotę, ani 
słyszeć c tym terminie nie chcą.

Co do spornej kwestyi podwyższe­
nia gaż oficerskich to przyszedł do 
skutku kompromis między obydwoma 
rządami. Niestety węgierska partya nie­
zawisłości nie jest z tego kompromisu 
zadowoloną i zachodzi wobec tego 
obawa, że ta bolączka austryackiego 
rządu t. j. podwyższenie gaż, jeszcze 
i teraz zagoić się nieda.

Prasa francuska jest bardzo zado­
woloną z tego, że ✓

król Edward
między wizytą prezydenta Fallieresa 
w Londynie, a swoją wizytą u cara 
Mikołaja nie będzie się widział z Wil­
helmem. Pisma te dopatrują się w tej

sprawie bardzo doniosłych konsekwen­
cji. W  pierwszym rzędzie ma to być 
krokiem do trwałego pokoju między 
Anglią, Francyą i Rosyą z pominięciem 
Niemiec.

Sądząc z równobrzmiąeej opinii 
p,sm niemieckich, nabiera się przeko­
nania, że sfery berlińskie prą konie­
cznie do wywołania

zbrojnego zatargu między Francyą 
a Niemcami.

Korzystając z niefortunnego po­
selstwa Muleja-Hafida i ogłoszenia do­
kumentów, dotyczących polityki nie­
mieckiej w sprawie marokkańskiej, 
wszechnierncy obrzucili Francyę gradem 
oskarżeń o niedotrzymanie umowy al- 
gesirskiej, o nielojalność i perfidyę 
względem Niemiec, o dążność do dykto­
wania Niemcom sposobu zachowania się 
w sprawie marokkańskiej. A jednocze­
śnie rozpoczęła ssę namiętna kampania 
przeciw rządowi i samemu cesarzowi. 
Zarzucono im niedołęstwo, wybór fał­
szywych środków politycznych i tchó- 
rzhwość.

W ytykano im cofanie się przed 
pretensyami francuskiemi, popieranie 
polityki, która Francyi zapewnia ko­
rzyści materyalne i moralne, a sprzeci­
wia się faktycznym i handlowym inte* 
resom niemieckim. A nad tymi wszyst­
kimi zarzutami i skargami górowało 
wezwanie do zasadniczęj zmiany za­
chowania się, do śmiałego, bezwględ- 
n tgo  wystąpienia przeciw Francyi.

Nie brakło jednak i głosów rozwa­
gi. Między innymi bjdy organ Bismar- 
kowski „Hamb. Nachrichten“ pisze;

„Przedewszystkiem nie powinniśmy 
zapominać o tern, że z powodu sprawy 
marokkańskiej nie możemy rozpoczy­
nać z Francyą wojny, a to tern mniej, 
że według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, wojna taka stałaby się sygnałem 
do koalicyi europejsk:ej, tej europejskiej 
koalicji antyniemieckiej, o której ma­
rzą oddawna nasi przyjaciele. A prze­
cież, gdybyśmy, z  powodu sprawy ma- 
rokkańskiej szukali zatargu z Francyą, 
i gdyby Francya popierana przez An­
glię, przez Hiszpanię, przez W łochy i Ro- 
sjTę, sprzeciwiła się uwzględnieniu na­
szych żądań, to nieuniknionem tego 
następstwem byłaby wojna.

Hakata w Galicyi.
Podczas gdy „biedni uciemiężeni 

i prześladowani" Niemcy w Galicyi 
nawołują rząd i społeczeństwo -ppłskie 
do „sprawiedliwości", żądając dla swych

drobnych kolonii osobnych szkół nie­
mieckich, urządzając w polskiej stolicy 
demonstracyjne wiece niemieckie bez 
najmniejszej przeszkody ze strony go­
spodarzy i władców Kraju i t. d., to 
w tyrn samym czasie ci sami Niemcy 
w polskiem mieście Bielsko-Biała napa­
dają w sposób prostacki i brutalny na 
polskie dzieci, biorące udział w pocho­
dzie w czasie uroczystości narodowej 
3-go Maja.

Uczenice wyższych klas szkoły 
niemitekiej pluły na polskie dzieci 
ozdobione kokardkami, chłopcy ze szko­
ły niemieckiej zdzierali kokardki naro­
dowe, oczywiście... najmniejszym. Ucze- 
nicę w sokolej czapeczce nazywano 
„vemińktes Madei", „bfinde Kuh“ , 
„polnisches Schwein" itp.

T ak  to buta i wściekłość ogarnia 
tych „kulturalnych" ludzi wobec nas 
tam, gdzie tylko trochę większą stano­
wią siłę.

Pozwólmy się im tylko tak dalej 
panoszyć po naszym kraju, jak dotąd, 
bądźmy giusi i nieczuli na gtosy 
dzienników, nawołujących do bojkotu 
Niemców, a niedługo Lwów będzie za­
sypany szjńdami niemieckim, obok ru­
skich, na bruku lwowskim pluć będą 
na nasze dzieci a  najpiękniejszą ozdo­
bą miasta stanie się obok „Hostvnnyci“ 

Deutsches H aus“ bundowców.

Nie leży w naturze naszej zważa­
nie na drobnostki. Udajemy zawsze 
wielkopańskich magnatów, będąc co 
najwyżej „bosymiL arystokratami. To 
lekceważenie pozornych drobnostek 
strasznie się mści zazwyczaj. Np. na 
szyldach polskich napisy ruskie i nie­
mieckie. To drobnostka, powie prze­
ciętny obywatel, nie pomnąc, że za ta­
ką drobnostkę sypią się kary i szj kany 
na Dolskich kupców w Prusiech i 
w Rosyi.

W i ę c  p r e c z  z n a p i s a m i  n ie ­
m i e c k i m i  i r u s k i m i  n a  s z y l ­
d a c h  k u p c ó w  p o l s k i c h

Nie wchodźmy do sklepów z ta ­
kimi napisami, a skutek rychło okaże, 
że ta, rzekoma drobnostka nie była tak 
bart zo błahą. Bojkot taki tem bardziej 
jest wskazany, ze agitacya Ukraińców 
dąży do tego, aby żaden Rusin nie 
kupował wyrobów krajowych w han­
dlach tak dalece, iż nawet zapalkow 
krajowych nie kupują, tylko niemieckie. 
Jeżeli więc ukraińcy zawarli cichy so­
jusz z Niemcami w celu utrudnienia 
naszego rozwoju ekonomicznego, to 
skąd my przychodzimy do popierania 
sklepów z towarami i napisam, nie­

mieckimi lub ruskimi Szanujmy obce, 
ale przedewszystkiem sw ego- brońmy.

*
Bojkot niemieckich fabrykantów su­

kna skutkuje. Lwowski Związek krawców 
rozwinął we Lwowie, Krakowie i na 
prow.ncyi energiczna akcyę, Jw  celu 
bojkotowania niemieckich fabryk i skła­
dów sukna, jestto  bardzo ładny objaw. 
Społeczeństwo powinno przypilnować, 
żeby się do tej akcyi przyłączyli izrae­
lici krawcy i kupcy. Niemieckie firmy 
są tą wiadomością bardzo zaniepoko­
jone.

*
Natomiast z polskich rąk przecho­

dzi ziemia w ręce pruskie w GaLcy; 
W  pow:ecie limanowskim ogromny 
majątek 6000 morgów Kamienica zo­
stał w  ostatnich czasach sprzedany 
spółce niemiecko-madziarskiej. (W łaści­
cielem tego majątku byl, o ile nam 
wiadomo, p. Lipiński, były właściciel 
fabryki w Sanoku. Cieszylibyśmy się, 
gdyby z kompetentnej strony temu 
zaprzeczono. (Przyp Red.). W  Lima­
nowskiem już kilka majątków przeszło 
w ręce Niemców. Jest w tem, jak we 
wszystkiem, co Niemcy u nas robią, 
zorganizowany system, którego lekce­
ważyć nie można.

*
W edług wiadomości z Tarnow a 

usiłują agend pruscy oszukiwać spo­
łeczeństwo polska w ten sposób, ze 
namawiają polskich kupców, aby ku­
powali towar od spedytorów, do któ­
rych oni pokrj’jornu go sprowadzają, 
tak, że publiczność polska nie bęazie 
mogła domyśleć się źródła. Prawdziwie 
krzyżacka etyka.

W  Dzikowie Starym browar pod 
firmą „Br. W attm anns-Brauhaus" wy­
syła do swych polskich odbiorców li­
sty rachunki pisane po niemiecku, 
gdy dawniej pisano je w języku pol­
skim.

W obec tego powinni Polacy prze­
stać go popierać, mech niemieckie pi­
wo wypiją niemieckie kolonie gali­
cyjskie.

*
Na zakończenie zw racam y jeszcze 

raz uwagę naszym Czytelnikom,' ze 
sprzedawane po księgarniach i trafikach 
wydawnictwo zeszytowe pt. Buffalo- 
BUT jest pochodzenia pruskiego z Ka­
towic a jest przemycane do kraju pod 
pokrywką, jakobj wyaawcą był p. SL 
Kawka w Krakowie.

(p)-
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STRASZNA GOSPODA
PowieSć z angielskiego

— Naprzód wiedz o tem, że nie 
nazywam sie Laurence Dove, ale Cecyl 
Courney. — Gdy liczyłem dwadzieścia 
dwa lata, ożeniłem się z Bellą Rothsay, 
młodą i śliczną kobietą, zaprzyjaźnioną 
z rodziną Harcourtów. Rok cały żyłem 
z nią najszczęśliwszy z ludzi, nasza 
córka Bella miała juz dwa miesiące, 
gdy zaczął bywać w naszym domu 
mr. Trący Harcourt, dzisiejszy sir T rą­
cy...

Dla mojej żony okazywał jak naj­
większy szacunek i poważanie, i oświad­
czył się gotowym do wyrządzenia nam 
jakiejś ważnej przysługi... Jeden z jego 
przyjaciół, zamieszkały w pobliżu tego 
miasta, potrzebował rachmistrza, i choć 
byłem miody, powierzono mi tę zaufa­
nia wymagającą posadę.

Sześć miesięcy upłynęło w spokoju, 
zwykłym trybem, gdy pewnego razu 
zaszedłszy niespodzianie do mego domu, 
Ujrzałem Trącego odchodzącego, żegna­
jącego się z moją żoną czułymi poca­
łunkami.

Uniosłem się słusznym gniewem, 
obsypałem oboje bolesnymi wyrzutami i 
zabroniłem odtąd Harcourtowi przj’stepu 
Jo mojego domu. Przytem wj'mlcnęły 
mi się w rozdrażnieniu słowa i prze­
zwiska , wprawdzie nadto obelżywe 
i dotkliwe, ale usprawiedliwione wcale... 
Mr Harcourt oddalił się groźny i po- 
przjrsiągł mi zemste. która wykonał me* 
Jjąwem w całej pełni.

Zanim upłynął tydzień, pokazały 
się w moich rachunkach znaczne nie 
dobory, a wkrótce potem wyłapano 
fałszywe przekazy, będące w obiegu.

Czy mi uwierzysz lub nie, dość, 
przysięgam ci na lego Stwórcę, panują­
cego nad rami, że nie byłem wcale wi­
nien tej zbrodni. Ale ten łotr Trący 
Harcourt mszcząc się, zebrał mnóstwo 
dowodów, mnie mylnie oskarżających, 
a nawet co doskonałego, że własna 
moja żona, świadczyła przeciw mnie 
fałszywie...

Finałem tej komedyi był skazujący 
mię wyrok na dziesięcioletnią deporta- 
cyę...

Po czterech latach ciężkiej niewoli, 
udało mi się um knąć z wygnama, wró­
ciłem do Anglii.

Pierwszą wiadomością, oczekującą 
mię po przybyciu bęło, że moja żona 
żyła jawnie i bezwstydnie jako kochanka 
miodego Harcourta, że urodziła mu była 
dziecię, które umario, czy też uprowa- 
dzonem zostało, i że w- końcu uwodzi­
ciel opuścił ją  haniebnie.... Od tego 
czasu zaginęły o mej wieści bez śladu... 
Wkrótce potem ujrzałem ją  przypadko­
wo. Posiadając trochę majątku, przy­
brała sobie była nazwisko lady Moreton 
i żyła na pańskiej stopie.

Pragnąc obaczyc moje dziecko, na­
pisałem do niej list ... Odpowiedziała mi 
pełną garścią szyderstw' i pogardj-, gro­
żąc, że jeżli jej natrętnym będę, wyda 
przed władza mój pobyt.

I milczałem odtąd, tłumiąc w sobie 
straszną boleść i pracując na chleb 
i reputacyę dobrego adwokata.

Po kilkakroć starałem się napróżne 
widfeieć z moją córką i pomówić z mą, 
i gdy dobiegła czternastu lat, posłałem 
do niej jednego z moich przyjaciół.

Odpowiedź jaką otrzymałem w skazywa­
ła, jak dalece była nieodrodną córką 
swej matki. Brzmiała ona :

— Od mojej matki słyszałam, jak 
przewrotnym jest pański charakter i jak 
wtrąciłeś ją  w nieszczęście. Niechcę za 
tem ani widzieć się z panem, i radzę 
nawet nie starać się o to, jeżli mu miła 
wolność nieprawnie nabyta.

Odpisałem jej, opowiadając, całą 
nagą prawdę, ale nieotrzymałem żadnej 
odpowiedzi... to przeważyło szalę go­
ryczy i okrutnych cierpień...

Przybrałem inne nazwisko, odprze­
dałem sobie moją praktykę i pod na­
zwiskiem Laurenca Dovego, otworzyłem 
kaneelarj’ę adw okata w  Wolverhampton.

Odtąd usimem mojem było sta­
raniem, zawiązać stosunek przyjaźni 
pomiędzy sir Trącym a Bellą... i oto 
widzisz rezultaty inych zabiegów... Ale 
zemsta przyjdzie dopiero... musi ptzj'jść...

Umilkł na chwilę, Tom  słuchał go 
z zapartym prawie oddechem.

Jakkolwiek ta zemsta i całe postę­
powanie Dovego, tak wielce nagannem 
było, mimo to słuchając dziejów jego 
życia, musiał każdy uczuć sympatyę 
dla człowieka, którjr wskutek łotrowstwa 
obłudnego przyjaciela, sterał cała 
swą przyszłość, utracił wszystko naj­
droższe, prawie gwałtem popchnięty 
został na manowce. Ale Tom zbyt skru­
pulatny pod względem uczciwości, nie 
nakłonił się tem bynajmniej do udziele­
nia pomocy swemu pryncypalowi.

—  1 inożesz-że dziwić się jeszcze — 
ciągnął prawnik widząc, ze pisarz milczy 
i na pozór obojętny —  że tak łaknę 
zemsty na tych, którzy zniszczyli roz­
myślnie cala mą egzvstęncvę? Sir Trący 
Harcourt musi na śiniertelnem łożu wy­
znać, zem nie w inien był naonczas za­

rzuconej mi zbrodni, a moja żona od­
pokutuje gotzko swe występne życie 
i nienawiść żywioną ku mnie bez przy­
czyny... Moja córka będzie na kolanach 
błagać mię o przebaczenie, lady Chaun 
try odzyska swe słuszne prawa — 
a Harry Chauntrj', jeżli tylko Bóg za­
chowa go przy życiu, choćby cały świat 
sprzeciwiał się temu, będzie nazywał 
się sir Harry Harcourt.

Poważny głos adwokata, wzrok za­
palony namiętnością, ' wyraz twarzy, 
wszystko potwierdzaro prawdziwość 
słów jego, których dobroduszny Tom 
dotąd zrozumieć niezdołai.

Bo jaKkolwiek Dove pragnął mieć 
w swej mocy Harrego Chauntry, chcąc 
mieć go jako środek do osiągnięcia wy­
tkniętych sobie zamiarów, niemniej je ­
dnak sprzyjał mu szczerze i gotów by) 
wiele dlań uczynić, choćby nawet 
z uszczerbkiem własnym.

Pomocnym był Trącem u przy po­
pełnieniu oszustwa, przy sfałszowaniu 
testamentu, swoim wpływem doprowa­
dził do jego małżeństwa z Bellą More- 
ton, postawi! go na pożądanem , stano­
wisku, a potem zrzucając maskę tylo- 
letnią, chciał wystąpić jako dawny Ce­
cyl C ourtnej, zrehabilitowany juz na 
czci i honorze.

Atoli odtrącono go z pogardą i ha­
niebnie wypędzono za drzwi.

— Pan inię obraziłeś — rzekł był 
naonczas sir Trący — i nigdy mu tej 
obelgi nie przebaczę.

(C. d. Ł ) .
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Co się Europa dowiedziała!
Z dyskusyi nad wnioskami hajda­

maków w sprawie wyborów sejm o­
wych galicyjskich, przeprowadzonej 
w parlamencie wiedeńskim, dowiedziała 
się Europa z ust posłów W ittyka, Bu- 
dzynowskiego i Trylowskiego, żew G a- 
licyi:

1) Panują stosunki jak za czasów 
pańszczyźnianych, albowiem właściciel 
dóbr ma prawo chłosty;

2) że wszystkie fundusze obracają 
się na korzyść właścicieli wielkich dóbr 
ziem skich;

3) że zamordowany namiestnik 
stworzył w  Galicyi nowy naród,

4) że Polacy poją się krwią ruską, 
(zamiast szam pana);

5) że wszystkie sądy bezprawnie 
uciskają Rusinów;

6) że to, co się dzieje w Galicyi, 
byłoby wśród innych narodów wywo­
łało już dawno rewolucyę,

7) że Galicya jest państwem sa- 
modzielnem a Potocki był jej hetm a­
nem ;

8) że wojsko gwałci kobiety, żo­
ny i córki włościan z polecenia komi­
sarzy rządowych;

9) że rozkaz gwałcenia kobiet przy 
wyborach wydany był przez namie­
stnika ;

10) że starorusini są szpiegami 
Rosyan, a tymi szpiegami cała Galicya 
jest zasianą;

11) że wszystko tu się robi tak, 
ażeby naród ruski (hajdamaków) po­
pchnąć do rewolucyi;

12) że rewolucya przyjdzie, i oni 
uzyskają albo wolność, albo runą 
w przepaść i pociągną za sobą ciemię- 
życieli.

Jestto tylko cząstka tej zatrutej 
jadem śliny, którą hajdam acy oplwali 
nasze społeczeństwo i stosunki panują­
ce w kraju.

Podaliśmy w streszczeniu krótkiem 
to wycie psów wściekłych, ażeby zro­
zumiano raz, co takiej sobace, odpo­
wiedzieć przystoi.

Czy długo jeszcze będziemy z ty­
mi wisielcami w rękawiczkach o pokój 
traktować ?

W nocy.
Głęboka, cicha „majowa" noc.
Drzewa dyszą wonią balsamiczną. 

W  pomroczu nocnem tylko gdzienie­
gdzie uliczna błyszczy latarnia i z rzad­
ka odezwie się odgłos kroków spóźnio­
nego przechodnia. Może to już tak 
wczesny słomiany wdowiec, a może 
kawaler stary. Każdy z nich prawie 
rozmawia z samym sobą, lub nuci pół­
gębkiem. Czasem prześlizgnie się po pod 
mury ostrożnie, bojaźliwie jak zając do 
kapusty, pieszy policyant. Cisza. Ostatnia 
dorożka kędyś ucicha. W  jakiejś piwni­
cy, czy komórce ozwie się tu i ówdzie 
ochrypły kogut —  pozatem cisza, bło­
gosławiona cisza majowej nocy.

A oto z otwartego okna w parte­
rze wysypuje się na ulicę i przeciwle­
gły parkan obfita struga światła. Sły­
chać głosy pomieszane, urywane. Cza­
sem śmiech tryśnie kaskadą srebrną. 
Młodzież, ach ta młodzież 1

— Sinus alfa plus...
— Władek, sam owar kipi.
—  W iw at! Samowar, parz herba­

tę, matołku jeden, bo woda wyparuje, 
a nas, chwalić Boga sześciu...

— Cicho, jolupy. Pomyliłem się 
w logarytmie. Żeby was...

—  Do Dulembianki z waszymi lo- 
garytmami. Stach, możebyśrny tak kwar­
tet. Bierz dyabl: wszystko. A... czekaj- 
no. Ile to ma nad poziom morza Jung- 
frau ?

— Ja was przez okno powyrzu­
cam razem z mandolinami. Już trzecia 
dochodzi, a jeszcze pniowy partyi fizy­
ki nie zrobiłem. Profesor Piła gotów 
dać czwórę, bo to hajdamaka, mści 
się.. ..

— Eljen, wiwat, Heraklesie 1 Jest 
herbata... Nalewaj!

— Władek, daj papierosa, daj choć 
połówkę, bonie wytrzymam. Zdaje mi, się 
że w moim mózgu jest pełno czcionek 
greckiego alfabetu, chciałbym tę prze­
klętą zmorę gramatyczną wykurzyć.

A przy oknie, jakby gw aru uni­
knąć chciał, kiwa się nad książką niby 
żyd przy pacierzu jeden z uczniów i 
kuje, kuje:

— Leopold z Babenbergu urodził 
się, urodził Leopold z Babenbergu... 
psia krew. Ty, Józek, kiedy Leopold 
z Babenbergu się urodził?

—  Daj mi spokój. Mam jeszcze 
skończyć „Hansa Sachsa".

Izdebka brzmi wesołym rozgwa- 
rem, przerywanym kaskadą śmiechu, 
brzękiem mandoliny, lub ciężkiem west­
chnieniem. Powoli robi się dzień, różo­
wy, piękny dzień. Dwu kolegów nie- 
dotrzymuje „placu". Chrapią. Jeden 
w krześle, drugi na kanapie. Inni kują, 
kują... Za trzy godziny rozlegnie się 
dzwonek. Zaczną pytać. Każdy z pro­
fesorów dusi uczniów, jak cytrynę, że­
by mógł, toby ich na miazgę podusił. 
Jeszcze to, jeszcze tamto, bo m atura 
w  tym roku liberalna, trzeba teraz 
wszystko wycisnąć...

Słońce. Prześliczny ranek. S tuden­
ci idą do szkoły, ale jakby nie zw ra­
cali nwagi na piękno dookoła, na czar 
wiosny, który aż tu, na bruk miejski 
od pól się zakrada. W  oczach ich za­
czerwienionych znać zmęczenie i sen­
ność. Idą do szkoły... wszyscy będą 
pyiani. n. r.

Próba uczciwości.
Redakcya paryskiego „Matina", któ­

ra przynajmniej raz na tydzień olśnie­
wa Paryż jakąś nową sensacyą, wpa­
dła znowu na pomysł oryginalny. Po­
stanowiła przeprowadzić próbę uczci­
wości ludzkiej w Paryżu.

W ynajęła tedy omnibus i uzyska­
ła pozwolenie jeżdżenia nim po regu­
larnych liniach omnibusów paryskich. 
Jeden z reporterów „Matina" przebrał 
się za konduktora, drugi za kontrolora. 
Konduktor miał udawać roztargnionego 
i od pasażerów nie żądać pieniędzy 
za bilet.

W  ten sposób chciano się przeko­
nać, ilu też pasażerów skorzysta z nie­
uwag? konduktora i przejeżdża na ga­
pę. O godz. 7-ej zrana omnibus wyje­
chał ze stacyi „de la Yillette", aby prze- 
dewszystkiem jeździć po linii Villette — 
Saint-Sulpice, odwiedzanej przeważnie 
przez robotników i robotnice.

Przy „pont de Flandre" wsiadły 
pierwsze osoby do omnibusu. Kondu­
ktor, stosownie do swojej roli, „zapom­
niał" zażądać od nich zapłaty. Ale je­
den z pasażerów, jakiś murarz, odezwał 
się niebawem ironicznie:

— „Cóż u  dyabła? A pieniędzy 
za bilet nie bierzesz? Ładne będziesz 
miał dochody, jeżeli tak dalej pój­
dzie?"

Z temi słowami podał mu pienią­
dze za bilet, i zwracając się do kilku 
kobiet, które razem z nim wsiadły do 
omnibusu, dodał, wzruszając ramiona­
mi: „To musi być nowicyusz. Byłoby 
podłością wyzyskiwać jego niedoświad- 
czenie". I wszyscy pasażerowie i pa­
sażerki zapłacili natychmiast swoje 15 
centymów. Ten i ów zrobił tylko jakiś 
koncept na temat śpiącego urzędnika.

Gdy omnibus przybył do stacyi 
końcowej, konduktor i kontrolor obli­
czyli kasę. Braldo tylko 75 centymów. 
I tak też było w drodze powrotnej, 
oraz we wszystkich następnych kur­
sach na tej linii. Średnio strata w cią­
gu całego dnia nie przekraczała sumy 
85 centymów za cały kurs.

Po zbadaniu uczciwości ubogich 
ludzi, udał się omnibus „Matina" na 
odwiedzane przez elegancką publicz­
ność bulwary i jeździł po ulubionej li­
nii .,Madeleine —  Bastille". T u  jednak 
wynik oryginalnego eksperymentu był 
zgoła inny, niż w dzielnicach robotni­
czych. Około 25 procent pasażerów nie

kwapiło się wcale zapłacić ceny za 
przejazd, której konduktor od nich nie 
zażądał. „Matin" utrzymuje, że najwię­
cej skłonności do oszustwa okazywały 
kobiety, Które, zadowolone z „roztar­
gnienia" Konduktora, wymykały się 
z omnibusu. Niektóre wychodziły spo­
kojnie i z pozorną obojętnością, inne 
szybko, jakby się bardzo spieszyły. 
Sprawiało im to wielką satysfakcyę 
trochę poszachrowaó.

Gdy na stacyi końcowej obliczono 
kasę, brakło 4 franków i 80 centy­
mów.

Z r i a m  c i  j a  w e  w s i  G r z e l ę !

Znam ci ja we wsi Grzelę, 
Parobczak tęgi zuch!
Nie lubi robić wiele,
A jeśćby —  jadł za dwóch 1 
Gdy dobry, uśmiechnięty 
To choć na rany kłaść...
Lecz naćepcz mu na pięty 
T o zaraz pluje w garść 1 
Za tańcem, za dziewczyną 
Na świata szedłby skraj I 
Potrząsa koprowiną 
I krzyka: Skrzypku graj!
Gdy ujmie w pół dziewczynę,
Z podkówek sypią skry...
A sięga pod pazuchę,
A szepce : m ugaś t y !
A patrzy prosto w ślepki,
Ze aż się nagnie w pasł 
T o z „ksobki" to z „odsiebki" 
Wywija raz po razi 
Zna, różne zna piosenki 
I konie lubi Grześ,
Co zajdzie do stajenki 

' To głaszcze: „ciesia! cieś!"
Gdy skoczy na kasztana,
A śmignie w cichy łan,
T o biała mu sukmana 
Z wiaterkiem idzie w tan!
Za pługiem wyśpiewuje 
I z bicza pali rad..
Lecz czasem coś sumuje,
Jakby mu chmurniał świat I 
Czasem, gdy w leśnej głuszy 
Doleci echem strzał —
Mój Grzela westchnie w duszy 
I będzie stał,., a stał!...
Czasami po jarmarku 
Gdy w raca: wista 1 wie!
Przy wiejskim przy cmentarku 
Rękawem otrze łzęl 
I wzdycha kręci głową 
I w oczach mokrość ma.

Ten Grzela, daję słowo,
To kubek w kubek ja!
Zapłaczę ja serdecznie,
Do dziewuch pierwszy-m zuch! 
Do pracy... niekoniecznie,
A jużbym... jadł za dwóch 1

I S l a o k o l o  t i  w i a t a .

mniej lub więcej wyraźne obrazy. 
W  praktyce odkrycie to ma znaczenie 
o tyle, że nakazuje ostrożność w owi­
janiu płyt fotograficznych papierem, 
który był przez pewien czas wystawio­
ny na światło słoneczne.

*

Nietylko u nas pojawiły się w 
ostatnich czasach całe legiony Dulębia* 
nek, sufrażystek walczących z całą za- 
palczywością o zrównanie praw  kobie­
cych z prawami mężczyzn. W yrosły 
one także niedawno i na skwarnej 
glebie Afryki pomiędzj płcią piękną 
Murzynek. Ponieważ tam jednak kwa- 
stya równouprawnienia kobiet nie do­
szła do tego rozwoju, by ją wyłożyć 
przed oczyma murzyńskiego społeczeń­
stw a na „t a p e c i e", przeto su- 
frażystki hotentockie starają się przy­
najmniej w sprawach sportowych za­
znaczyć swoją wyższość i na wyższym 
wobec mężczyzn stanąć piedestale.

(Świecące gazety. — Sufrażystki mit- 
rzym kie. — Król pod pantoflem.)

Fosforescencyą nazywamy, jak 
wiadomo, właściwość niektórych ciał, 
które wchłaniają niejako promienie świe­
tlne, następnie zaś, po ukończonem 
naświetleniu wydają znów z siebie te 
promienie. Najobficiej uposażonym w tę 
właściwość jest fosfor. Niekiedy fosfo- 
ryzacya bywa taka słaba, że gołem 
okiem dojrzeć jej nie podobna i można 
ją stwierdzić tylko na płycie fotografi­
cznej. Czasopismo paryskie „Cosmos" 
donosi, że chemik angielski Marcin 
Duncan, wykrył objawy fosforescencyi 
tam, gdzie ich się dotychczas bynaj­
mniej nie spodziewano.

Stwierdził mianowicie, że papier, 
zwłaszcza papier drzewny, który taką 
decydującą rolę odegrał w rozwoju 
prasy nowoczesnej, posiada tę właści­
wość fosforyzowania. Kawałki gazet, 
które przez czas pewien wystawione 
były na działanie światła dziennego, po 
24-godzinnem oddziaływaniu w cie­
mności na bronzowe płyty fotograficzne 
wytwarzają, jak przekonał się Duncan,

Pierwszym tedy krokiem wybicia, 
się na pierwszy plan przed mężczyzna 
mi jest sport rowerowy, którego „na­
dobne" murzynki z całą namiętnością 
zażywają. Jest w tem i pewnego ro­
dzaju instynkt kokieteryi kobiecej. Mu­
rzynka nie mogąc nigdzie okazać swych 
wdzięków, uwydatnia je w całej pełni, 
jeżdżąc w adamowym, czy ewowym 
stroju na rowerze, dyskretnie tylko 
przysłonięta fartuszkiem. Możeby u nas 
taki sport zainicyowała, ale w szerszym 
zakresie ekskandydatka Dulębianka?

*
Obecnie panujący w Hiszpanii 

król Alfons, ożeniony z księżniczką 
E ną v. Battenberg, ogromnie miłuje 
swoją nadobną żonę. jest o nią nie­
zmiernie dbający, ale też jak rzadko 
który małżonek, siedzi u niej pod pan­
toflem.

Pewnego dnia udał się król Alfons 
wraz z królem angielskim Edwardem 
na polowanie; w  wycieczce tej wzięła 
także udział królowa hiszpańska Ena 
i królowa Aleksandra, jadąc automobi­
lem.

Na stanowisku zgrzany król Alfons 
zdjął swój surdut, pragnąc się ochło­
dzić. Edward zwróci! mu uwagę, że 
się może zaziębić, ale to nie poskutko­
wało; wówczas podszedł król angielski 
do automobilu i szepnął coś małżonce 
króla Alfonsa. Ta zaczęła schodzić 
z automobilu. W ówczas Edw ard rzekł '■ 
W. K. M., ubierz prędko surdut, bo 
idzie żona. Król Alfons zoczywszy 
rzeczywiście zbliżającą się żonę, nie 
mówiąc ani słowa, coprędzej naciągnął 
ubranie i w pokorze oczekiwał nadej­
ścia królowej.

Pani i sługa.
(Ankieta „Gońca").

Podajemy dziś dalsze dwa listy, 
jeden chlebodawczyni, a drugi od słu­
żącej.

, HI.
Wielmożny Panie Redaktorze! M >- 

jem zdaniem postąpiliście bardzo nie­
opatrznie, rozmazując w dzienniku rzecz, 
która nieda się ująć żadną regułą 
wszystkich obowiązującą, bo różne ?a

TYlr* InlMilrAYTTT Krzesła składane z erzewa, płótna i 
m a  1 0 ! ^-ty-hamakidladzieciistarszychosób,

baloniki, siatki, trapezy, pierścienie i huśtawki. Alojzy Hubner, Lwów Rynek
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gospodarstwa domowe i sługa w' ró­
żnych warunkach swe obowiązki speł­
niać musi. Jest to dla niej poprostu 
loteryą, jakie miejsce gdzie otrzyma. 
Może być bardzo dobre, a może być 
i gorsze. A opisywać te najlepsze miej­
sca uważam za demoralizacyę sług, 
bo potem każda będzie chciała mieć 
takie same.

Ja jestem już stara gospodyni, bo 
od trzydziestu dwu lat na własnem go­
spodarstwie, i miałam niekłamiąc ze 
dwieście sług w mem życiu (I) więc 
znam dobrze te lwowskie panny i one 
też mnie znają. Ja zawsze szukam ta­
kiej, która co tylko ze wsi przyjechała, 
bo taka jeszcze najpotulniejsza i naj­
chętniej pracuje. Pierwszy miesiąc ukła­
dam się z nią na próbę, więc zasług 
niedaję żadnych, a na drugi —  mówię — 
to dopiero zobaczymy co będzie, może 
dam ci piętnaście albo dwadzieścia gul­
denów, jak będziesz pilna i ochotna. 
Tak przez pierwszy miesiąc przynajmniej 
mam dziewczynę jak  złoto, ale w dru­
gim, gdy jej powiem, że dostanie dwa 
guldeny tylko, to jakby szelmę kto wy­
mienił. 1 robić niechce i staje się krną­
brną. Rozumie się, że szukam zaraz 
innej, ino tak mnie już jedna przed 
drugą obgadały, że nieraz desperacya 
chw yta, skąd wziąć sługę, i czasem 
miesiąc albo dwa jestem sama, bo żadna 
do mnie iść niechce. Nietrza też słudze 
dawać za wiele wolności, bo ją buntują, 
i u mnie niema żadnego wychodu w nie­
dzielę popołudniu, tylko jak chce, może 
razem ze mną iść do kościoła na mszę 
świętą. A radzę także i jedzenia dać 
tyle tylko, co najkonieczniej potrzeba, 
bo taka dziewczyna jak się obje, to le­
niwieje. A także żadnej szkody niepo- 
daruję, tylko każdy stłuczony spodeczek 
albo garnek ściągam jej ze zasług (z ja­
kich zasług, skoro musi darmo robić? 
Uw. red.).

Ja wogóle trzymanie służącej uw a­
żam za wielki zbytek fnawet w takich 
warunkach?) i wyrzekłabym się tych 
wszystkich dziewek, gdyby nie to, że 
mam ośmiu studentów na stancyi i sa­
ma jedna bym ich nie obsłużyła, więc 
muszę mieć kogoś do pomocy. Naj­
gorszą jest stróżka, która mi wszystkie 
sługi odmawia, strasząc każdą, że się 
u mnie zaharuje i zagłoduje. Toteż i 
ze stróżką jestem ciągle jak na wojnie, 
ale że już cztery stróżki u gospodarza 
wygryzłam, a często moją dziewczyną 
kamienicę obsługuję, t. j. każę jej za­
miatać i bramę otwierać, więc się teraz 
stróżka mnie boi i daje pokój.

Z uszanowaniem
Celina Paciorkiewicz 

wdowa po c.k. poborcy 
podatkowym.

(Podaliśmy i ten list, jako charak­
terystykę stosunków służbowych we 
Lwowie, choć się jego treścią wcale 
nie zachwycamyI Uw. Red.).

IV.
Wielmożny Panie! Ja już trzeci 

rok jestem w służbie i wiem dobrze, 
jak to jest między państwem a służącą. 
Ja nim poszła miejsca szukać, tom 
przedtem do kościoła na mszę świętą 
poszła, aby mi Pan Bóg pobłogosławił. 
A że ostatni raz niemiałam czasu po­
prosić o szczęście Pana Boga, to mnie 
ukarał i muszę odejść. Pani jest dobra, 
ino chora na żółć i okropnie klnie cały 
dzień, a nawet przez sen, i nigdy do 
mnie inaczej nie mówi, tylko tak, jak 
ty psiakrew, ty małpo, ty sobako, ja ci 
łeb rozwalę, żebyś zdechła, żeby cię 
wszy zjadły, tylko proszę niepowtarzać 
w gazecie tego wyzywania. Ale potem 
się pani uspokoi, idzie do szafy i za­
wsze coś wyszuka i mi da, abym nie 
płakała. To ja  też znosiła wszystko, 
bom bardzo dużo dostała prezentów, 
a w  jednym miesiącu aż dwie suknie 
po pani. Ale teraz pan mi spokoju nie 
daje i do złego namawia, a ja się ino 
tak bronię, że mówię, aż pani pojedzie, 
bo pam pierwszego czerwca ma jechać 
do wody, tylko niewiem do jakiej, ale 
wiem że do daleko i do drogiej bardzo.

Więc ja na 15 maj wypowiedziała miej­
sce, aby też pójść z końcem maja, bo 
sama z panem radybym sobie niedała, 
bo choć są panny, ale obie chodzą do 
biura. To pan teraz taki zły na mnie i 
tamty niedzieli nagadał na mnie przed 
panią, to takie piekło było, żem całą 
noc płakała i ino Boga proszę do so­
boty wytrzymać.

Całuję Wielmożnemu Panu raczki 
i proszę mnie podpisać na liście do­
piero w sobotę, gdy z miejsca pójdę, 
a pani pojedzie, to się niedowie a ja 
jedną gazetę chcę m atce do Rozdołu 
posiać, aby czytała moje nazwisko.

Całuję W ielmożnemu Panu rączki 
i proszę się niegniewać, żem pisała a 
może mój list się na nic niezda to też 
proszę się niegniewać, bo ja niewiem 
do których sług było napisane, aby do 
gazety napisały.

Jadwiga...

Lwowscy złodzieje.
(Studyum kryminalne).

XXII.
Klawiszarz, aresztowany z łupem, 

używa więcej niż śmiesznych, niepra­
wdopodobnych wybiegów celem uspra­
wiedliwienia się przed policyą, skąd za- 
kwestyonowane przy nim rzeczy posia­
da. Najpospolitszą jest wymówka, że je 
znalazł, druga — że jakiś nieznajomy 
polecił mu tam i tam je odnieść, a trze­
cia, że je od jakiegoś nieznajomego od­
kupił. Rzecz naturalna, że policya zna 
te steoretypowe wykręty i stara się 
wyciągnąć od klawiszarza zeznanie, 
gdzie się kradzieży dopuścił. To atoli 
udaje jej się bardzo rzadko, i zazwy­
czaj sama musi wpaść na trop, gdzie 
kradzież została popełnioną.

Jeżeli okradziono kogoś, kto we 
Lwowie przebywa, i okradziony jeszcze 
tego samego dnia zjawi się w swem 
mieszkaniu i włamanie zobaczy, to jest 
rzeczą prostą, że donosi o tem policyi, 
a ta po skradzionych rzeczach poznaje, 
czy ma sprawców w ręku lub nie. Ale 
jeźli strona poszkodowana zamknąwszy 
mieszkanie wyjechała na parę tygodni 
lub parę miesięcy, w tedy daremną by­
łoby rzeczą ze strony policyi czekać na 
pojawienie się okradzionej osoby. W  ta­
kim wypadku po niektórych przedmio­
tach można dojść do adresu ich wła­
ściciela. I tak na ubraniach jest firma 
krawiecka, u  której pytać się można, 
dla kogo zakwestyonowane ubranie ro­
biła. W  samych ubraniach przeszukuje 
policya pilnie kieszenie, bo jeden list 
czy bilet wizytowy albo rachunek pro­
wadzi na ślad poszkodowanej strony, 
a klawiszarz zasadniczo nierewiduje 
kieszeni w zabranych ubraniach, ponie­
waż w świecie złodziejskim panuje 
przesąd, że rewidowanie kieszeni na 
miejscu popełnienia czynu w ubraniach, 
które się kradnie, przynosi nieszczęście. 
Kieszenie wolno przeglądać dopiero 
u siebie w domu lub u blatnika.

Często jednak zakwestyonuje po­
licya rzeczy, które niedają żadnych da­
nych, do kogo one należały, a poszko- 
wany także się niezgłasza, i wtedy 
klawiszarz ozęsto potrafi ujść ręki 
sprawiedliwości, tem więcej, gdy wy­
bierając się na juchciankę zrobił „cajgę 
z linkerslipem44 t. zn. przygotował so­
bie fałszywego świadka, na którego się 
powołuje potem, celem wykazania 
swego alibi, a więc który świadczy, 
że krytycznej nocy był z klawiszarzem 
tam i tam, robili to i to — stosownie 
do umowy, jaka między nimi nastąpiła, 
a od której w  śledztwie ani na krok 
odstąpić im niewolno.

Że jednak policya potrafi najdrob­
niejszą okoliczność wyzyskać, aby 
wpaść na ślad, gdzie i kogo okradzio­
no, niech posłuży za dowód, że nie 
tak dawno zakwestyonowano u jednego 
z notorycznych złodziei sporą wiązan­
kę rzeczy, które absolutnie nie dawały 
żadnej nici do szukania ich właści­
ciela. Aż jednem u z ajentów policyj­

nych wpadł w rękę kołnierzyk, bez 
firmy, ale z wypisaną na nim liczbą 
418. Obszedł zatem wszystkie pralnie 
we Lwowie, i skonstatował, że jest to 
numer, używany jako znak do rozpoz­
nania bielizny przez jednę z pralni na 
ul, Chorażczyzna, a tam przypomniano 
też sobie przy pomocy książek, kto 
w ten sposób znaczone kołnierzyki od­
daje do prania

Z majowej niedzieli.
W prawdzie niedziela już minęła 

i przeszła niby sen... lecz, że to był sen 
dobry, więc warto o niej trochę poga­
wędzić.

Mówię trochę, bo Szanow na Re- 
dakcya wyznaczyła mi na jej wspo­
mnienie tylko 100 wierszy, a podzię­
kować mi zatc należy tym przewlekłym 
mowcora, nagłym interpelacjom  i wnio­
skom z rozległej Izby posłów. Ile oni 
nam biednym dziennikarzom, miejsca 
w dzienniku zabierają. Doprawdy go- 
tówem zaagitować w spółce z niestru­
dzonym w tym kierunku „naszym  re­
porterem", aby od mniejszości dziennikar­
skiej wolno było wybierać posła, któ­
ryby miał jedno zadanie: ograniczać 
posłów we W iedniu w przemówieniach 
i różnych „interwiewach".

W brew własnym intencyom wpad­
łem na ścieżkę bardzo niebezpieczną; 
trudno, „kto nie ryzykuje, ten... może 
nigdy nie ujrzeć w ydrukow anego płodu 
własnych myśli.

W ięc „ad rem 1“
Otóż niedziela... Zupełnie odpowia­

dała ona nastrojowi tłumów, a ten był 
w  obu wypadkach tak upalny, czarow- 
ny, pełen dyszącego gorąca i słonecz­
nego żaru, że daremnie starano się tę 
gorączkę wewnętrzną ugasić często po­
wtarzaną kolejką piwa, sodową z m a­
linowym lub zsiadłem z kartofelkami. 

*

U Teliczka na placu powysta- 
wowym:

— Maniu, nałóż zarzutkę, ten pan 
spogląda na twoje „wycięcie". — Ma­
nia, posłuszna mamie, nakłada zarzutkę 
na piękny grzbiecik, jednocześnie, jak 
może najmocniej obciąga bluzeczkę 
z przodu. „Pan“ korzysta oczywiście 
z tego i z oka robi „żórawia".

W  jednym z tram w ajów na linii 
Hetm ańska — Park Kilińskiego.

—  Panie starszy, nie pchaj się no 
pan ino do przedziału, i tak nas za 
wiele.

—  Niech się czcigodna pani nie 
frasuje 1 Ścisk dobrze robi na poty i 
nie trza będzie do „Kaiserbadu" po 
stratę sadełka jeździć.

— Im pertynent:
— Kadź od piwa 1

• • • • • • • »  « •  •  • • •

W  browarze u  Grunda w Lesienicach: 
o 100 osób za dużo. Przy jednym ze 
stolików zasiadło jakieś towarzystwo
z prowincyi.

Znać to zaraz po strojach z ubie­
głego stulecia, rozdziawiania na wszyst­
ko buzi i zagorzałych policzkach.

— Zupełnie inaczej wyobrażałam 
sobie „bar", a to wcale niczego — ob­
jaśnia starsza.

— Dziwię się, dlaczego u nas, 
w Moczynogach, takiego nie założą, 
całe „towarzystwo" chodziłoby...

Nagle : — „Bomba jasna" ! — ry­
czy nad uchem kelner. Obie panie pod­
skakują, wkrótce jednak oryentują się 
o co rzecz idzie, i na buzie ich powra­
ca słodki uśmiech.

Za rogatką żółkiewską „Pod zgni­
łym Śledziem" Antek rżnie na deptanej 
harmonii polkę w lewo. „Oj ra, oj 
ra.....

I tam uciecha i tam wesele.
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Od Redakcyi.
A d m in is tr a c y a  „G ońca“ 
p r z e n ie s io n ą  zo s ta ła  n a  
u l. W a ło w ą  l. 6. —  l ie d a k -  
cy a  z a ś  m ie śc i s ię  u lic a  

Z im o ro w ic za  l. 17.

H t t O S l I K A .

Kalendarzyk
W  poniedziałek rzym.-kat. Urbana

I. P. —  gr.-kat. Epyfanija Jep.
W  wtorek rzym .-kat. Filipa Ner. — 

gr.-kat. Hryhoryi Mucz.
Repertuar teatru  miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludwika Hellera):
W  poniedziałek „Niebieska my­

szka “•
W e wtorek „Tosca".
W e środę „Mąż trzech żon".
W e czwartek popołudniu „Świat 

bez mężczyzn “.
W e czwartek wieczór „Mąż trzech 

żon".
W  piątek „Niebieska myszka".
W  sobotę popołudniu, o godzinie 

pół do 4-tej „Kopciuszek11.
W  sobotę wieczór „Mąż trzech 

żon".
W  niedzielę popołudniu o godzinie 

pół do 4-tej „Jaś i Małgosia".
W  niedzielę wieczór „Mąż trzech 

żon".

MIEJSCOWA.
Budki „Wiaku Nowego". W stycz­

niu 1907 roku pani Sokołowska, w ła­
ścicielka biura dzienników, wynajęła 
„Wiekowi Nowemu* 4 kioski do sprze­
daży gazet, na których ustawienie 
w głównych punktach miasta otrzyma­
ła od magistratu zezwolenie. W łaści­
ciele „W ieku N .“ wydzierżawili te kio­
ski literalnie o północy i to na gwałt, 
bo jakiś życzliwy puścił im w ucho 
szmermela, że chce je wydzierżawić 
powstający właśnie podówczas „Go­
niec". Trzeba więc było ubiedz kon­
kurenta. No i ubiegli go, choć nam się 
ani śniło podbierać się do kiosków pani 
Sokołowskiej, która też wyzyskując za - 
pał okrutny i jeszcze okrutniejszy 
strach Wiekowców, wynajęła im swoje 
budki na szereg lat i za słone pienią­
dze. W ięc objąwszy w  posiadanie tak 
nieoceniony posterunek, sprzedawali 
panowie W iekowcy w tych budkach 
swoją gazetkę, a nadto „Neue Freie 
Presse“ , „Bociany14, „Diła44, „Monito­
ry44, i inne drukowane błoto, a tylko 
wyklęli z nich „Gońca44, któremu na 
swoim czerwonym sztandarze wypisali 
śmierć i zagładę.

A dziś, po roku, pokazuje się, że 
wyszli na tych budkach jak Zabłocki 
na mydle. Dopłaciwszy do nich grube 
pieniądze, zwijają te swoje ekspozytury 
cywilizacyjne i budki wynajm ują boj­
kom na sprzedaż owoców. Szkoda, że 
magistrat niewynajął ich na miejsca 
ustępowe. Do Jagerm anówek i Mun- 
dówek byłyby nam jeszcze przybyły 
W ieków ki! Byłaby w tem i jakaś ra- 
cyonalność społeczna i wielka wygoda 
dla znajdującej się w  przykrem położe­
niu P. T. Publiczności.

Wycieczka na wystawę do Pragi 
odbędzie się nieodwołalnie dnia 6-go 
czerwca na Zielone Święta. Termin 
zgłoszeń o legitymacye do podróży za 
zniżoną cenę i do innych ulg przedłu­
żony do poniedziałku dnia 25. maja, 
Zgłoszenia przyjmuje Ludwik Hoszow­
ski u firmy A Beacock, Lwów. ul. 
Hetmańska 4, przez całą sobotę 23-go 
maja i poniedziałek 25. maja aż do 
zamknięcia sklepu. — Zgłoszenia przyj­
muje także biuro komitetu przy ul. 
Czarnieckiego 1. 1, II. p. (nad kawiar­
nią „Secesyjną") codziennie od g. 7-ej 
do 9-tej wieczór, a w niedzielę dnia 

24-go m aja 1908 przez cały dzień od

ę fo ro g ? Z A m e ry k i!  U p a ln e  maszyny do szycia
» ■ * ittEEKKK Józef Iwanicki, Lwów, Hotel Żorża

dotychczas u nas nie­
znane, systemu Dauisa

mechanik I 
specyallsta.
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godz. 10 rano du 7-mej wieczór. — 
Wycieczka zapowiada się bardzu do­
brze. Kwatery w Praaze i inne ulgi 
w tOKu przygotowań. — Po drodze 
można rooczyć do W iednia na uro­
czystości jubileuszowe.

Siczvński rwie się do Wiednia.
Onegdaj nadeszło do sądu tutejszego 
od najw3ższego trybunału w Wiedniu, 
w niesione przez Mirosława Siczyńskie- 
go podanie o delegowanie pozagalicyj- 
skiego, a przedewszystkiem wiedeń­
skiego sądu, celem zaopiniowania i 
oświadczenia sie.

Podanie to było dziś przedm.otem 
narad Izby radnej, która uchwaliła 
oświadczyć się przeciw delegacyi poza- 
Iwowskiego sądu.

Przez Izbę radną podanie to prze­
dłożone będzie sądomi wyższemu, któ­
ry rówmez je zaopiniuje, a następnie 
wróci do Najwyższego Trybunału, któ­
ry wyda ostateczną decyzyę.

Akt oskarżenia juz wygotowany 
i zostanie mordercy miro doręczony. — 
Przeciw aktowi oskarżenia wniesie 
prawdopodobnie Siczyński sprzeciw, 
gdyz życzy sobie tego rodzina, która 
mu naoisała list z takiem poleceniem.

Paskudna sublokatorka. Subloka* 
torka kuchark: Maryi Kramarz, niepo- 
żegnawszy się i nie zapłaciwszy czyn­
szu za podnajem pokoju, wykradła 
swój kufer i wsadziwszy doń jeszcze 
pościel kram arzow ej i wyprowadziw­
szy się w  ten sposob, ukryła rzeczy te 
w szynkowni halli targowej przy pla­
cu Halickim. Kramarzowa dowiedziała 
się jednak, gdzie Pasławska (tak sie 
owa dama nazywa) ukryła kufer i 
skradzione rzeczy, przywołała na po­
moc noiicyę, która kufer cały przenio­
sła do swego depozytu.

Gość z Kulparkov/a. Onegdaj oko­
ło godziny 9-ej rano wszedł do pokoju 
służbowego agentów policyjnych trzy­
mających dyżur, przez który to pokój 
przechodzi się do pokoju inspekcyjne­
go, jakiś młody, przyzwoicie odziany 
mężczyzna, szatyn o dużym wąsie i po­
czął rozglądać się po pokoju. Nagle 
wrócii do drzwi. przeoiegl pokój inspe­
kcyjny, w którym urzęduje komisarz i 
wpadłszy do pokoju sypiamego, zam- 
Knął się na klucz. Przy wołano żołnie­
rzy i poczęto dobijać się do drzwi, 
lecz gdy nikt nie odpowiadał, wywalo­
no drzwi. W  pokoju znaleziono czło­
wieka owego ukrytego pod płaszczami 
służbowymi wiszącymi na wiszadle. 
Drżący, przerażony' prosił, aby już wię­
cej nie strzelać !

Ze słow jakie plótł i powodów 
krycia się, jakie podał, przekonano sie, 
iż jest to człowiek cierpiący na manię 
prześladowczą. W' kieszeni znaleziono 
przy nim książkę robotniczą Franciszka 
F.łusia z Ostrowa, czeladnika krawie­
ckiego i oddano go w opiekę komisa- 
ryatowi urugiej dzielnicy.

Nasz reporter pisze- 
■ Nasze za przenroszeniem dzienniki, 

niewyłaczając „Gońca*4, wymtaiły sobie 
wewnątrz głowy, jak jeden wielki lwow- 
,ki poeta swoją chałupę w Zielone 

Święta Ta na zielono ze środka poma­
lowana prasa uczepiła się Ciuch.cińskie- 
go i chciała w niego gwałtem, jak 
w żyda febrę, wmówić, że on nie jest 
patryotą, bo skasował jednym zama­
chem pióra wszystkie festyny. Ale oto 
rzeczywistość pokazała, że p. Ciuch- 
ciński jest całkiem korrekt i niepozwoli 
nigdy na uszczuplenie zarobkowania 
rozmaitym komitetom i komitecikom.

Taki festyn w parku stryjskim — 
to czysty zysk parę ty sięcy koron, a 
gdyby nie było festynu, ktoby te ty­
siące widział ? A moralna strona festy­
nów także cos warta. Ile to się mał­
żeństw skojarzyło w  ciągu wczoraj­
szego festynu, ilu to biedaków wygra­
ło na „kole szczęścia" po parę koron ! 
I dlatego ja stanowczo za festynem 
obstaję. Kto niema szóstki na wstęp 
na festyn, ten niech idzie za drąg, albo 
g Izie mu się żywnie podoba. Bo co 
t ■> za obywatel, który szóstki przy du­

szy niema! Ja zupełnie się z p. Ciuch- 
cińskim solidaryzuję i udzielam mu 
absoiutoryum w kwestyi festynów i 
Redakcya niech to samo zaraz zrobi.

Redakcya wie, że dla dziennikarza 
paragraf 19 jest tern, czem dla dyabła 
święcone kropidło. Przyciśnięty do ką­
cika robię dziś sumaryczne sprostowa­
nia. I t a k :

Nieprawdą ,est, jakoby w kościele 
św. Mikołaja nie było nabożeństw. Na­
tomiast prawdą ,est, że nabożeństwa 
są, ale na nich nie m a ludzi. Niep-aw- 
dą jest, aby organista nie grał. On gra 
jedną ręką, a drugą pisze artykuł. Nie­
prawdą jest, aby po zjedzeniu 48 cia­
stek do kupy z narzeczoną u  Wityń- 
skiego było mi słodko jak Hudecowi po 
wyborach, natom;ast prawną jest, że 
było mi słodko, iak po piew szym  po­
całunku z moją najdroższą Zosią, jak 
zmarłej duszy, gdy święty Piotr ją  do 
nieba wpuści. Spodziewam się, że ten 
okrutny paragraf będzie zadowolony, 
chociaż na czas jakiś i przystępuję do 
wygłoszenia ody na cześć tow. Da­
szyńskiego, którego od tej chwili uwiel­
biam, na równi ze sufrażystkami, czczę, 
jak świętego Wilhelma i kocham jak 
wszystkie mojej pieczy powierzone 
przekupki. Uderzcie w ko ły, bijcie 
w b ęb n y :

Niech ci Bóg da 
Panie Da-
Szyński — zdrowia furę 
Żebyś wnet 
Do nieba wszedł 
Przez dziurę,
Którą święty Wiluś wy wierci 
W  niebie.
ja k  Niemcy swego świętego 
Tak, naród polsk*' ciebie 
Za opiekuna swego 
Weźmie po śmierci.

Niech Redakcya podpisie s ę pod 
tym hymnem, bo ja skromny jestem i 
zresztą patentu na poetę nie mam. Nie 
dał mi go ani Feldman, ani komitet śp- 
„Wieczornicy artystycznej".

Byłem wczoraj, rozumie się, jako 
dobry patryota na festynie na placu 
powystawowym. Poszedłem do tamtej­
szej piwiarni, kazałem sobie dać pwo ,  
następnie obszedłem cały plac, obsze 
dłem cały tor wyścigowy, zwiedz łem 
Sokolniki i akurat wróciłem na czas 
do piwiarni. T o znaczy akurat wtedy 
podane* mi piwo. Na drugi raz to so­
bie kartą korespondencyjną dwa dni 
naprzód małe piwo zamówię i nie będę 
potrzebował 8 godzin czekać.

Zaproszenie do przejażdżki. Przy 
rewizyi mieszkania notowanych złodziei 
Bazylego Smereki i Katarzyny Micha­
łowskiej, znaleziono cały magazyn skra­
dzionej bielizny, fartuszków, bluzek, 
nakryć na stoły, pugilaresów itd. Rzee:y 
te mogą poszkodowani oglądać i od/y  
skać w starostwie w Tarnowie. Ru u 
mie się, że dla jednej pary szelek albo 
dla podwiązek niewarto podejmować tak 
dalekiej ekskursyi.

Wiec kolejowych mistrzów i dozor­
ców stacyjnych, odbył się dnia 23. bm. 
przy olbrzym m współudziale delegatów 
z całego kraju. Ko ł o  p o l s k i e  r e p r e ­
z e n t o w a ł  o s o b i ś c i e  p r e z e s  dr. 
Gł ąb i ms k i .  — Obszerne sprawozdanie 
z tego wspaniałego wiecu, dla braku 
miejsca, odkładamy do jednego z na­
stępnych numerów.

Bitka ministrów, redaktorów i po- 
Siów. Z Lizbony donoszą, że z powodu 
ogłoszenia listu w sprawie wyzwania na 
pojedynek, przyszło wczoraj miedzy mi­
nistrem Cavalho a deputowanym Alfon­
sem Costa, w kuloaraeh Izby do bójki; 
obaj odnieśli lekkie okaleczenia z po 
drapania.

Z tych samych powodowy z któ­
rych przyszło do bójki między byłym 
ministrem Gavalho a deputowanym Co­
sta, wywiązała się także bójka między 
naczelnym redaktorem pisma „Diario 
Illustrado", Chargesem, a deputowanym 
Costa. Obaj zost iii lekko okaleczeni.

Stręczenie robotników za granicę
reguluje świeżo wydane, rozporządzenie

ministerstwa (z 7. maja 1908. Nr. 97. 
Dz. p. p.), które ze względu na nasze 
stosunki nader ważne ma znaczenie; 
dlatego tez podajemy najważniejsze po­
stanowienia, które powinny usunąć nie­
jedno nadużycie.

Koncesyę na biuro stręczen robo­
tników za granicę otrzymać może tylko 
ten, kto się wykaże świadectwem wła­
dzy politycznej, że posiada odpowie­
dnie kwalifikacye, a nadto zawisłem 
jest udzielenie koncesyi od warunku, 
aby biuio stręczeń znajdow ało się w miej­
scowości, gdzie ina siedzibę powiatov.Ta 
władza polityczna, czyli w  miastach 
powiatowych.

Osobom niżej lat 18 wolno strę- 
czyć zajęcie za granicę tylko za w yka­
zaniem zezv’olema ze strony rodziców' 
lub opiekuna. Nadto musi być przedło­
żone pozwolenie sądu jeszcze przed 
rozpoczęciem stręczenia.

Osoby, szukające pracy za granicą 
należy szczegółowo poinformować co 
do nazwiska i miejsca pobytu praco­
dawcy, co dc miejsca i rodzaju pracy, 
tudzież co do warunków podróży na 
miejsce.

Pośrednikom nie wolno publicznie, 
ani przez rozszerzenie pism i broszur 
wzywać lub nakłaniać do emigracyi.

: Satyra
Przyjaciel Eulenturga.

W Y W b f t b k G Z Ł N l Ł *

Sprawozdanie z procesu insp Sie- 
bauera i tow. dla braku miejsca zamie­
ścimy w jutrzeiszym numerze.

Wybory do iłady gminnej w Zamar 
Stynowie odbyć się mają w dniach 2. 
i 3. czerwca br.

Zwraca się na to uwagę tych 
wszystkich, dla których stosunki w tej 
gminie me powinny być obojętne 
a szczególnie tych, którym podniesie­
nie i zrehabditowanie Zamarstynowa 
najwięcej powinno leżeć na sercu.

Z Uniwersytetu P. Stanisław Kącki, 
rodem z Krakowa, otrzymał na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim stopień doktora 
wszech nauk lekarskich

Egzamin fizykacki weterynaryjny 
złożyli w namiestnictwie następuiący leica- 
rze weterynaryjni pp.: Stanisław Łuszpiń- 
ski z Zakopanego, Stanisław Nowakowski 
z borszczowa i Stefan Szwarc ze Lwowa

Rada nadzorcza Zakładu kredyto­
wego dla handlu i przemysłu w Wiedniu 
zam.anowała p. JakODa Abranowicza, do­
tychczasowego prokurzystę Filii we Lwo 
wie, zastępcą dyrektora.

Łajdak non plus ultra. W arto, po­
święcić parę słów mowie hajdatnal.i 
Budzynowskiego, jaku ten wygłosił 
w parlamencie o rządach s. p. Namie­
stnika. Donosiliśmy już raz, że brat 
Budzynowskiego, którego hr. BaJeni 
jeszcze wyrzucił z namiestnictwa z  de­
partamentu funduszu propinacyjnego, 
wrócił tam  dzięki hr Potockiemu, u któ­

rego tę laskę wymodlił sobie szanowny 
pan poseł. Tenże Budzynowski cieszył 
się nas.ępme wielkimi wzglęaan ,1 zmar­
łego namiestnika, wysyłany był często 
na prowineye jako komisarz wyborczy, 
co m u wszystko przynosiło wielkie do­
chody i budziło nawet zazdrość wśród 
kolegów, którzy zrozumieć niemogli, 
skąd taki człowiek do tych względów 
przychodzi. Hr. Potocki dla rodźmy 
Budzynowskich wogóie zrobił bardzo 
wiele dobrego, czego tu ze względu 
na familijny charakter tych łask po­
wtarzać niemożna, a teraz taki haj­
damaka robi w parlamencie zarzut 
nikczemy, ze -ozkwaterowane po wsiach 
ruskicn wojsko ' otrzymywało poufny 
nakaz gwałcenia kobiet i dziew cząt1 
Czyż jest mozliwem porozumienie i zgo­
da z takimi łotrami a la budzynow sk' ?

Tow. Czytelni kolejowej w Łańcu­
cie urządza dnia 30-go i 31 -go maja 
1908 roku wycieczkę do Kiakowa. Pc 
bilety jazdy raczą sie zgłosić chcący 
wziąć udz.ał do Towarzystw  Kółek 
romiczycli, p. kierowników szkół, oraz 
kas osobowych kolejowych, a w Rze­
szowie w drukarni W P. Pillera, najda 
lej do 27-go bm.

Próba alarmu. W sobotę urządzo­
no w szkole wydziałowej męskiej im. 
Staszica p-óbny ala-m ogniowy. Prze­
szło 450 dziatwy opuściło 3 piątrowy 
gmacłi w największym porządku, w 
przeciągu c z t e r e c h  m i n u t .  W ra­
zie niebezpieczeństwa, mogą więc ro­
dzice zupełnie być spokojni o swe po­
ciechy, Katastrofa, jaka zdarzyła się 
niedawno w Ameryce, jest u nas nie­
prawdopodobną.

Aresztowanie handlarzy żywym to­
warem. Podczas onegdajszej policyjnej 
obtawy na złodziei v\ dz:elmcy żółkiew­
skiej, prowadzonej przez p. Łukom - 
skiego, komisarza policyi, ujęto w szyn­
ku przy ul. Żółkiewskiej t  30, dwóch za­
granicznych zydków, na których polieya 
miała zwróconą uwagę, jako na podej­
rzanych o trudnienie się handlem ży­
wym towarem. Pierwszy I. Hersch 
Schapira, pocnodzący z guberni human- 
skiej w Rosyi, jest z zawodu szewcem 
Przed miesiącem przybył on do Lwo­
wa z Egiptu, gdzie w Kairze jest wła­
ścicielem domu publicznego. Zaznajo­
miwszy Się nieco ze stosunkami lwow­
skimi, za pośrednictwem pewnego szew­
ca z Rosyi, swego dawnego znajomego, 
u  klórego mieszkał, zawarł Schapira 
bliższy stosunek z młoda i przystojną 
służącą, Pepi Hans, a nawet obiecał 
jej, iż się z nią ożeni. Ponieważ za­
chodzi Dodejrzenie, jakoby Schapira po­
znał się z Pepi Hans, ceiem wywieźie- 
nia jej za granicę w nieczystych za­
miarach, odstawiony on zostanie do 
sądu karnego. Podczas rewizyi znale­
ziono przy Schapirze książeczkę oszczę­
dności pewnego angielskiego banku 
w Kairze na 580C koron.

Towarzysz Schapiry zwie się 
Markus Francisco, rzekomo urodził się 
w Carogrudzie, skąd przed dwudziestu 
laty wyjechał do Argentyny i osiedlił 
się w Buenos Ayres, gdzie podobnie, 
jak Schapira, w Kairze posiada lupa- 
nar. Do Lwowa zawitał. jak to zeznał 
w toku śledztw*a, celem zasiągnięcia 
porady lekarskiej, gdyż w Argentynie 
porada ma byc bardzo droga Oczywi­
sta, że tak naiwne tłómaczenie się 
Francisca nie znalazło wiary. O ile nie 
wyjdą na jaw jeszcze jakie nowe 
szczegóły, Francisco odstawiony zosta ­
nie do granicy państwa. Tak więc, po­
lieya przeszkodziła dwom ptaszkom w 
niewątpliwie uplanowanym zanrarze 
uwiezienia kilku galicyjskich dziewcząt 
do zagranicznych lupanarów.

Nowy iliiał ubezpieczenia Towa- 
rzystw'o ubezpieczeń „Riunione Aćja- 
tica di Sicurta w' Tryeście", które od 
roku 1841 pracuje w kraju naszym 
w’e wszystkich działach ubezpieczenia, 
wprowadziło nową kombinacyę ubez­
pieczenia, m ianowicie:

Ubezpieczenie ryzyka gwałtownego 
obrabowania posłańców i funkeyona-
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  S T a t j r A O Y I R o b e r t a  T O M I C K I M ©T A M B O R I C A RLSTAURACYA ZAOPATRZONA W DOAOkOWE POTRAWY 1 NAPCJE 11- 

WO EXPORTOWE „SAtVATOR-“ WF.DI INY Zt ZNANEJ NAJLEPSZEJ FIR­
MY JANA SOSIN?. PARA KIEŁBASEK 12 CENTÓW.- USŁUGA SKRZĘTNA

347



CON!FC“ z w torku dnia 26. maja 1908.

ryuszy kasowych, podczas gdy pełnią 
służbę jako posłańcy.

Przez wprowadzenie tego działu 
ubezpieczenia odpowiada „Riunione 
Adriatica di Sicurtau potrzebie, która 
już od dawna odczuwać się daje w 
świecie handlowym.

Na żywy pomnik śp. namiestniko­
wi, zamordowanemu przez ruskiego haj- 
damakę, a mianowicie na fundusz burs 
włościańskich polskich im. Andrzeja Po­
tockiego złożyli w dalszym ciągu w 
redakcyi „G ońca": 2ebrane przez gości 
w restauracyi p. Teodora Hellwiga 
2 kor. 20 hal.

Z K RAJU
Ujęcie bojowca. Z Krakowa piszą: 

Dzienniki warszawskie doniosły, że dnia
15. bm. spełniono w Wojkowicach Ko­
ścielnych w gubernii piotrkowskiej, na 
osobie gospodarza Sobczyka, rabunko­
we morderstwo. Policya krakowska w 
jednym z tutejszych domów noclego­
wych aresztowała uczestnika morder­
stwa, 36-letniego Antoniego Janoska. 
Znaleziono przy nim 742 koron i 20 
kop. Twierdzi on, że nie mając robo­
ty, porozumiał się z dwoma, niezna­
nych sobie z nazwiska robotnikami, co 
do zamordowania i obrabowania Sob­
czyka. Morderstwa i rabunku mieli do­
konać jego towarzysze, on sam stał na 
czatach. Po zbrodni poszli do lasu i 
pili wódkę. Towarzysze zasnęli, wtedy 
Janosek skradł im pieniądze i uciekł do 
Krakowa.

Z E  Ś W I A T A .
Na naszej ziemi przed 50 tysiąca­

mi lat. Długi czas cały dzisiejszy świat 
był mniemania, że tylko amerykański 
kontynent może sobie rościć prawo, iż 
kiedyś w bardzo odległej przeszłości 
był ziemią zamieszkałą przez wygasłe 
już olbrzymy-zwierzęta. Obecnie mnie­
manie to okazało się fałszywem. Ame­
rykański badacz, prof. O sbom  odkrył 
w czasie swej ekspedycyi naukowej 
na pustynię libijską w  Afryce, że tam 
przed 2 czy 3-ma milionami lat żyły 
olbrzymie zwierzęta, które właśnie są 
przodkami przedhistorycznych zwierząt 
Ameryki. Okazy tych zwierząt, wedle 
rysunków wykonanych przez profesora 
Osborna n a  podstawie wykopanych 
szkieletów, przynosi dziś nasza rycina.

Najbardziej interesującym olbrzy­
mem jest t. zw. rhinoceros z podwójnym 
rogiem o zoologicznej nazwie arsinoi- 
theros (w środku ryciny) walczący z 2 
hyenami, które jednakże daleko odbie­
gają od dzisiejszych hyen. Rhinoceros 
ma wysokości 2 metry, długości 3 m. 
Na prawo, na górze mamy wizerunek 
przedhistorycznego mamuto-slonia, obok 
na lewo libijską, m orską krowę. Na 
dole na lewo pływają 2 olbrzymy — 
wale zwane zeuglodon, obok zaś inny 
gatunek rhinocerosa. — W szystkie te 
zwierzęta zdaniem prof. Osborna za­
mieszkiwały jeszcze przed 50.000 lat 
Afrykę i południową Europę.

Wojna z waryatkami. W  W iedniu 
wywołał wielką sensacyę napad dwóch 
obłąkanych kobiet (matki i córki) na 
ojca jednej z nich, a dziadka drugiej. 
Kupiec Michał W rana wydal swą córkę 
za berlińskiego bankiera Meięra. Po 
kilkunastoletniem pożyciu małżeńskiem, 
zeszłego roku pani Maierowa wraz ze 
swą dorosłą córką poczęła objawiać 
manię prześladowczą. Pan Mcier oddał 
żonę i córkę do jednego z prywatnych 
zakładów dla chorych na nerwy, a sam 
złamany tern nieszczęciem rodzinneni, 
sprzedał interes bankowy i osiadł we 
W iedniu u teścia. Onegdaj żona jego 
i córka wróciły z owego zakładu, jako 
rzekomo uleczone. Nazajutrz po wy- 
jeździe popadły w wielkie rozdrażnienie 
i korzystając z chwilowej nieobecności 
domowników, rzuciły się na podeszłego 
wiekiem p. W ranę, aby go zamordo­
wać. Staruszek bronił się tak energicz­
nie, że obłąkaną córkę podrapał ciężko 
na twarzy i byłby może zginął, gdyby 
przypadkowo nie nadeszli z wizytą inni 
krewni. — Zawezwano szybko lekarza 
i pogotowie ratunkowe. Gdy lekarz za­
brał się do obwiązywania ran na tw a­
rzy pani Meierowej, podrapanej przez 
ojca, córka jej uderzyła lekarza laską 
w głowę, a potem rzuciła się na niego 
z nożem sekcyjnym, który niewiadomo 
skąd posiadała. Funkcyonaryusze po- 

' rynfnwią rotnnlfnwerro odosobnili obłą­

kane kobiety w jednym pokoju, ale nie 
mogli je ująć, gdyż zachodziła obawa, 
że one wyskoczą przez okno na bruk 
i zabiją się. Zawezwano więc pomocy 
straży ogniowej. Ta rozpięła przed 
oknami na dole materace i wtedy do­
piero, ale po wielkich mozołach, udało 
się ująć obłąkane kobiety. Oddano je 
na klinikę psychjatryczną.

Wynik wyborów do 
Rady miejskiej.

W sobotę wieczorem ukończyła i IX. 
sala obliczenie głosów, skrutynium więc 
zostało już caD ukończone, a jego rezul­
tatem jest, że wybrano 16 radnych na 6 
lat a 2 na 3 lata, wskutek czego wybo­
ry należy uważać za skończone.

Wynik w sali IX, w której pracowali 
z ramienia Rady miejskiej radca Wczelak, 
a z grona wyborców pp. radca Góral­
czyk i Rappaport, jest następujący;

W sali IX.
Oddano 399 głosów. Absolutna 

większość 200.
Z kandydatów na 6 lat otrzymali 

ponad absolutną większość pp.: 1. Phi- 
lipp 349, 2. Sklepiński 318, 3. Bieniecki 
288, 4. Bardasz 284, 5. Schneider
259, 6. dr. Chlamtacz 237, 7. dr. Lip- 
tay 235, 8. Maresch 235, 9. Witosławski 
230, 10. Terenkoczy 224, 11. dr. Do- 
biecki 222, 12. dr. Stahl 219, 13. Sole- 
ski 215, 14. dr. Hornung 213, 15. Laski 
205, 16. dr. Janelli 203, 17. dr. Pazdro 
203.

Ponniżej absolutnej większości otrzy­
mali pp.: Czarnecki 195, Ihnatowicz 182, 
Tórpfer 176, Ciechulski 166, Getritz 165, 
Ohly 165, Zgórski 160, Platowski 159, 
Bartoń 158, Chołodecki 157, Wenzel 
116, Hudec 88.

Z kandydatów na 3 lata otrzymali 
ponad absolutną większość pp.: Wallek. 
313, Dąbrowski 207, zaś poniżej absolu­
tnej większości pp.: Garczyński 187, Ko- 
strzewski 59.

Zestawienie głosów ze wszystkich 
sai daje wynik następujący:

Oddano ogółem 5074 głosów. Abso­
lutna większość 2538.

Z kandydatów na 6 lat otrzymali 
p o n a d  a b s o l u t n ą  w i ę k s z o ś ć ,  
a więc wybrani zosta li:

1. P h i l ip p  E d m u n d  4489
2. Bardasz Ferdynand 3760
3. Sklepiński Karol 3748
4. Bieniecki Aleksander 3611
5. Schneider Adam 3155
6. Soleski Jan 3140
7. Czarnecki Włodzimierz 3074
8. Tópfer Szymon 2823
9. Ihnatowicz Jan 2804

10. Ciechulski Władysław 2717
11. Bartoń Angelo 2696
12. Getritz Aleksander 2693
13. Zgórski Julian 2650
14. Ohly Ferdynand 2633
15. Maresch Stanisław 2.576
16. Platowski Stanisław 2570.

Poniżej absolutnej większości otrzy­
mali pp.: Chołodecki 2476, dr. Chlam­
tacz 2325, dr. Dobiecki 2316, Wito­
sławski 2287, dr. Hornung 2283, dr. 
Liptay 2282, dr. Pazaro 2276, Terenko­
czy 2 21. Wenzel 2127, dr. Stahl 2104, 
dr. Janslli 2048, Laski 1992, Hudec 
1298, Brandstadter 17, Piepes-Poratyń- 
ski 1.

Z kandydatów na 3 lata otrzymali 
ponad absolutną większość, a więc wy­
brani zostali: 1. Wallek Alojzy 3906,
2. Garczyński Stefan 2820.

Poniżę] absolutnej większości otrzy­
mali pp.: Dąbrowski Wojciech 2208, Ko- 
strzewski Józef 992.

Tak więc wybory zostały dokonane 
w całości i do ponownych, ściślejszych 
wyborów już nie przyjdzie.

Nowej Radzie zasyłamy od serca 
płynące: Szczęść Boże!

TELEGRAMY.
Szczekanie na um arłego.

Wiedeń. Na przedwezorajszem po­
siedzeniu Izby posłów Rusini, specyal- 
nie p. Trylowski. rozdawali majowy 
numer „Ukrain. Rundschau'*, przepeł­
niony artykułami o A. hr. Potockim, 
z najniemożliwszemi kłamstwami i prze- 
krecaniami faktów historycznych. Nu­

mer ten wiedeńska prokuratorya skon­
fiskowała z powodu artykułu p.Budzy- 
nowskiego p. t. .W ywłaszczanie bez 
ustaw ".

Dr. Stesłowlcz zostaje we Lwowie.
Wiedeń. Nadeszło tu od dra Ste- 

słowicza telegraficzne zawiadomienie do 
ministerstwa robót publicznych, że nie 
reflektuje na proponowaną mu posadę 
radcy dworu w  tem ministerstwie.

Dla Polonii na Bukowinie.
Wiedeń. Prezes Koła polskiego dr. 

Głąbiński interweniował przedwczoraj 
u  ministra oświaty dra Marcheta w spra­
wie szeregu życzeń ludności polskiej na 
Bukowinie, specyalnie w sprawach 
szkolnych. W  pierwszym rzędzie cho­
dzi o udzielanie nauki religii Polakom 
w  polskim języku, oraz zamianowanie 
polskiego inspektora szkolnego, któryby 
miał nadzór nad szkołami i zasiadał 
z głosem doradczym w krajowej Ra­
dzie szkolnej.

Nowa rozprawa Hardena.
Lipsk. Trybunał państwowy uchwa­

lił z powodu rekursu H ardena, znieść 
wyrok i przekazać napowrót pierwszej 
instancyi przeprowadzenie nowej roz­
prawy.

Bojowcy przed sądem.
Petersburg. Sąd wojenny przystą­

pił do rozważenia sprawy lotnego od­
działu bojowego, partyi socyalistów-re- 
wolucyonistów. Z tego powodu zarzą­
dzono nadzwyczajne, oddawna już nie- 
praktykowane naw et przy wielkich pro­
cesach politycznych, środki ostrożności. 
Cały gmach sądowy literalnie otoczony 
jest przez policyę. Rozprawa odbywa 
się przy drzwiach zamkniętych. Do od­
powiedzialności pociągnięto 16 osób, 
w tem 3 kobiety. Podsądni obwinieni 
są o zorganizowanie w r. 1906 i 1907 
stowarzyszenia w  celu zamordowania 
różnych wybitnych osób, jak np. mini­
stra sprawiedliwości Szczegłowitowa i 
innych. Kilka morderstw wykonano, 
innym zdołano zapobiedz. Główna sie­
dziba organizacyi znajdowała się w Fin- 
iandyi. Podczas rewizyi u podsądnych 
znaleziono materyały wybuchowe, ko- 
respondencyę i różne fotografie.

Zaliczki Don Cariosa.
Lizbona. Minister skarbu wniósł 

w Izbie deputowanych projekt ustawy, 
ustanawiającej listę cywilną króla Ma­
nuela, w tej samej sumie, jak lista po­
przedniego króla, Karola. U staw a ta 
reguluje także sprawę zaliczek, udzielo­
nych ze skarbu państwa domowi kró­
lewskiemu.

Aeroplan złamał kark.
Noioy Jork. W edług doniesień 

z Oatland w Kalifornii, statek powietrzny 
„Great Moreli" spadł podczas jazdy 
próbnej z wysokości 300 metrów. Ba­
lon miał długości 450 stóp. Jechało 
w nim 20 podróżnych. Do wysokości 
75 metrów spadat statek powoli, nagle 
złamał się i runął grzebiąc podróżnych 
pod gruzami. 7 osób zginęło, inne od­
niosły ciężkie obrażenia.

Śmierć od wścieklizny.
Nowy Jork. Przed jakimś czasem 

grasowały po Nowym Jorku złośliwe 
psy, które pokąsały mnóstwo osób. 
Obecnie osoby te jedna po drugiej za­
padają i umierają na wściekliznę. Mię­
dzy innemi uległ tej strasznej śmierci 
milioner March.

Pokazało się, że psy były wście 
kłe i rozniosły tę zarazę między setka­
mi innych psów, tak, że teraz bie­
ga po mieście około 600 wściekłych 
psów, które policya zawzięcie tępi. Pa­
nika panuje olorzymia. Instytut Pasten- 
ra w Nowym Jorku przepełniony.

Bomba w konfesyonale.
Corunna. W  konfesyonale w ko­

ściele św. Jerzego podczas mszy św. 
wybuchła bomba. Na nabożeństwie było 
wielu żołnierzy. Dwu z nich odniosło 
rany, ugodzonych odłamkami konfesyo- 
nału. Powstał popioch, wiele osób ze­
mdlało.

Corunna. Podczas wybuchu w ko­
ściele św. Jerzego ogółem 4 osoby od­

niosły lekkie rany. Nadto kilka osób 
odniosło obrażenia skutkiem ścisku, 
jaki panował podczas paniki.

Macedońska egzekuoya.
Soloniki. Do wsi Perin w górach 

Rodopo nadciągnęła onegdaj banda w y­
konawcza komitetu macedońskiego i ka­
zała całej ludności zgromadzić się na 
polu. Gdy to się stało, wywołano ze 
zgromadzonych nauczyciela Bogina, i 
oświadczono mu, że komitet skazał go 
na śmierć za niewykonanie kilku zleceń 
partyi macedońskiej, poczem członko­
wie bandy powiesili broniącego się roz­
paczliwie Bogina na najbliższem drze­
wie i dali do wiszącego jeszcze parę 
strzałów.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za  ru b ry k ę  tę  R e d a k c y a  n ie  b ie rze  o d p o w ie d z ia ln o ś c i

P.T.

s w a
W

Niniejszem mam zaszczyt zawiado­
mić, iż z dniem 1-go czerwca b. r. 
otwieram w realności W. Pana Dra 
St. uewickiego, dyr. szkoły handlów.

Narożnik ulic Pełczyńskiej 
i Supińskiego (

Handel fomów fcomnycli
O w oców  p o łu d n io w y c h  i Win, 
sprzedaż Piwa Okocimskiego, Ko­
niaku, Rumu etc. przyczem pozwalam 
sobie polecić się łaskawej pamięci 
P.T. Publiczności. Z szacunkiem

396 Zygmunt Cyna.
Dr. K. Podlewski

specyalista chorób skórnych i wenery­
cznych, ordynuje dla kobiet 1 mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 — 5, Lwów, ul. Aka­

demicka £ 14. Telefon Nr. 1120

AW ażna w ia d o m o ś  
dla L etn ik ów !

Firma Jan Hóflinger, Fabryka cukrów i her­
batników we Lwowie przy ulicy Teatralnej
1. 8, uwiadamia swoich Szan. Odbiorców, 
którzy wyjeżdżają do miejsc kąpielowych i 
uzdrowisk krajowych lub zagranicznych, źe 
przez czas od 1. czerwca do 1 września bi- 
opłaca sama koszta przesyłki i nie liczy za 
opakowanie, wszelkich zleceń począwszy od 
1-go kg. Cukrów, czekolady lub herbatników 
tak, ażeby nie było żadnej różnicy w  cenie 
m iędzy towarem kupowanym w e Lwo­
w ie w  sklepie a sprowadzanym. Zamó­
wienia uskutecznia się odwrotną pocztą. 504

Szanowna Redakoyo!
Jako członek Spółki stolarzy lwowskich 

zarzuciłem na walnem zgromadzeniu za­
stępcy dyrektora Spółki, p. Wincentemu 
Siwkowi, różne nieprawidłowości i naduży­
cia na szkodę Spółki.

Oświadczyłem gotowość udowodnienia 
zarzutów przed sądem, tem więcej, że już 
i dawniejsi dyrektorowie Spółki taki sam 
zarzut p. Siwkowi czynili.

Zamiast mnie zaskarżyć do Sądu, gdzie 
można dowód przeprowadzić należycie 
przez świadków pod przysięgą, p. Siwek za­
wezwał mnie w kilka miesięcy po mojem 
oświadczeniu przed sąd polubowny.

Ponieważ osobiście z panem Siwkiem 
żadnych sporów nie mam, któreby polu­
bownie miały być załatwione, odmówiłem 
wezwaniu, dodajac i wówczas, że przed są­
dem zwyczajnym chętnie dowodami służyć 
mogę.

Po tej odmowie nie słyszałem już o tej 
sprawie przez jakich 4 tygodni, aż nagle 
onegdaj czytam w anonsach kilku gazet 
anonimowe ogłoszenie, że jakiś sąd polu­
bowny ogłosił mnie oszczercą i zasądził na 
50 koron grzywny. ,

Farsa ta byłaby śmieszną, gdyby nie 
była zarazem i smutną. Przeczuwam, że nie 
chodzi tutaj o moją grzywnę, ale o to, by 
pan Siwek, niby „oczyszczony*1 z zarzutu, 
mógł dalej pełnić funeye zastępcy dyrektora 
Spółki stolarzy lwowskich.

Biedna Spółka! żeby ją to tylko drożej 
nie kosztowało. — Jeśli o interes Spółki 
chodzi, niechaj p. Siwek mnie zaskarży do 
do sądu. Tam mu służę dowodami.
415 Z poważaniem

Stanisław K ruk.

Ku uczczeniu pamięci

hr ANDRZEJA P8T0COT
złożyli członkow ie Wydziału Tow. posa­
gowego „PROyiDENTlA1* za pośredni­
ctwem dyrektora p. Pawlikowskiego 1C 
koron na budowę kościołów w e wscho­

dniej Gaiicyi. 41(
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Po la facl §0m
(Z rosyjskiego).

Upłynęło 50 lat i w wielu dzie­
dzinach życia zapanował spokój. W  ja, 
ki sposób s»ę to stało — nie pytajcie- 
wszystko bowiem tam było: i wzmo­
cniona i nadzwyczajna załoga wojsko­
wa, i stan wojenny i oblężenia, a raz 
nawet zaprowadzono zupełnie coś no­
wego, chrzcząc go mianem — stanu 
ekstraordynaryjnego.

W  ciągu owych lat 50-ciu wiele 
wody upłynęło zarówno w rzekach, 
jak w prasie urzędowej i połurzędowej, 
a p. Mienszykow święcił jubileusz na­
pisania mdiunowego artykułu przeciwko 
Polakom.

Upłynęło lat 50 błogiego spokoju 
i rc-tkwitu i datę tę należało uczcić go­
dnie, świątecznie, uroczyście...

Postanowiono więc zrewidować, 
i to śusie — więzienia.

Była to praca niemała... Była to 
raczej nie praca, lecz... ekspedycya kam a. 
Toteż żaden z urzędników ministeryal- 
nych nie rwał się do niej.

Nareszcie, po wielu trudach, eks- 
pedycyę sformowano. Wzięli w  niej 
udział urzędnicy, dwaj lekarze i pięciu 
Anglików, którzy, dowiedziawszy się o 
jakiejś eicspedycyi, doszli do wniosku, 
że musi to być chyba ekspedycya do 
bieguna północnego i, na vs szelki wy­
padek zapisali się do niej. Ściągnięto 
od nich po 1000 rubli składki, jakieś 
i szcze dodatki i — pozwolono.

Rewizva więzień trwała długo, o! 
bardzo długo, a prawdziwego prze­

stępcy, godnego amnestyi, nie można 
było znaleźć. Nie dlatego, broń Boże, 
aby ich brakowało, ale dlatego, że cią­
żyły na nich winy, których w żaden 
sposób przebaczyć nie było można. — 
Jeden np. oył studentem az dwóch fa­
kultetów. T o było okropne! Drugi kie­
dyś wyśmiewaj się z artykułów patryo- 
tycznych „Rossii“. To bvło straszne! 
Trzeci...

Nareszcie znaleźli!...
Członkowie ekspedycyi odetchnęli..
Kamień odpowiedzialności spadł 

im z serca.
Znaleźli... A stało się to całkiem 

nieoczeKiwanie.
Znaleziony był siebrnowłosyrn star­

cem, o wyblakłych, jak obicie w trze- 
ciorzęunej restauracyi, oczach i brodzie 
niezwykle długiej, postrzępionej. Pędził 
on żyw ot w  najskromniejszym zakątku 
więzienia. Ba, wogóle całe to więzienie 
było osobliwe... PrzeroDiono je z gim- 
nazyum. W ówczas — 50 lat temu — 
przeważał pogląd, że szkół było zbyt 
wiele, więzień zaś —  zbyt mało.

Anglicy, jak wiadomo, niczemu 
się wogóle nie dziwią, w danym jednak 
wypadku, z otwartemi z podziwu usta­
mi przyglądali się starcowi, komisya 
zaś przystąpiła do badań. Przedtem je­
szcze myto go przez trzy dni, nawet 
w gorącej wod :e, dwóch fryzyerów 
zaledwie mogło się uporać z jego bro­
dą i czupryną, az wreszcie, po dopro­
wadzeniu doczesnej powłoki do wy­
glądu możliwie „ludzkiego", prezes za­
pytał więźnia

— Pańskie imię, nazwisko i imię 
oj c a ’

Starzec odpowiedział z trudnością. 
Głos jego był podobnym do skrzypienia 
drzwi. Z przypomnieniem imienia po-

i

szło mu dość łatwo, co do nazwiska 
prosił o zwłokę pięciominutową, inre- 
n;a jednak ojca swego w żaden spo 
sób przypomnieć sobie nie mógł

— To już tak dawno — tłóma- 
czył się.

— Można w ostateczności odna­
leźć ojca — wtrącił jeden z członków 
komisyi, ale spostrzegłszy, że palnął 
głupstwo — zamilkł skonfundowany

— Kim pan jesteś ? — zapytał 
prezes.

— Ja?
— No, tak — pan.
■— ja r  — Redaktorem.
— jakiej gazety ?
Starzec wymienił tytuł pisma, nikt 

jednak nie mógł sobie przypomnieć, czy 
takie wychodziło kiedykolwiek.

— Prawdopodobnie popełnił jakąś 
straszną zdrobnię — zadecydował pie- 
zes komisyi i ciągnął daiej indagacyę.

— Zabił pan kogo?
— Nie.
— PodDurzał pan ludność ?...
— Nie.
— Może pan agitował za strajkiem 

kolejowym ?
— Ale gdzież tam.
— Więc zacóż?...
Po srebrnej Drodzie więźnia za­

częły spływać łzy...
— Zato, że nie miałem, nie 

m.atem... pieniędzy...
— To me może być — prze'w ał 

prezes. — Ubóstwo jest u nas isto­
tnie karane, ale nie tak surowo. Za­
wsze są stosowane okoliczność:' łago­
dzące. A może pan się trudnił żebra­
niną ?

— Widzicie panowie — ciągnął 
starzec — w gazecie mojej pisało się 
o różnych rzeczach, ale najwięcej o ka­

puście i o sposobach konserwowania 
jej na zimę. Ale i te się nie podoDalo 
Za każdy nieomal numer nakładano na 
nas kary pieniężne, to tysiąc rubli, to 
dwa, a najczęściej — trzy. Przeciętnie 
tak, mniej więcej, pół miliona na m ie­
siąc. Miliony, panie prezesie, zebrane 
na wvdawnictwo starczyły nam zale­
dwie na pare dni. Nie mogliśmy potem 
płacić, więc — koza. W ydawaliśmy ga­
zetę w ciągu połtora roku, a ootem 
jakieśmy obliczyli, wypadło około trzech 
miliardów kary, co według obowiążm 
jąeej taksy, równało się 18o latom wię­
zienia. Więc siedze...

— A obliczenie było dokładne''1
— Zdaje mi się. Były wprawdzie 

miesiące, ale te odrzucono dla okrą­
głości rachunku. „Pańskie szczęście11 — 
powiedzieli.

— Hm... — zauważył piezes. — 
Choć to nielegalnie... Zresztą, przeciec 
pan i tak umrze przed odsiedzeniem 
całej kary.

Na obliczu więźnia odmalow ało 
się przerażenie.

—• Co pan mówi, panie prezesie-! 
Ja nie mogę. mnie nie wolno umrzeć, 
wołał z rozpaczą. — Wyliczono mi 
według taksy. Ja odsiedzę — dosko­
nale, ale wcześniej — nigdy!

Komisya uchwaliła, aby wszcząć 
kwestyę jego amnestyi.

Dyskutowano długo i namiętnie. 
W reszcie ogłoszono staruszkowi-reda- 
ktorowi następującą tezolucyę:

„Odwołać niezwłocznie ze sweńn 
podpisem wszystko, co było napisane 
szkodliwego przeciwko konserwowaniu 
kapusty i innym rzeczom i zredukować 
termin kary więziennej do lat 50“ .

Na starczej twarzy redaktora wy- 
kwitły zorze zachwytu...

we Lwowie 2$'““
powagi .ekarstie , poleca z n a k o m i t e
*7 Sucharki karisbaazk»e -3
wyrabiane wedle oryginalnej karlsbadz-

kiej metody, używane ze zbawiennym skutkiem przy piciu wód mineralnych a stanowiące jedyny zdrowy pokarm dla cierpiących na leniwe trawienie, katar żołądka i t. p.

tudzież obfity w y b ó r  najrozm aitszego p ieczyw a  tak k rajow ego jak i zagranicznego.

p iek arn ia  Marcina Czyżeka
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owarzystwc wzajem, kredytu we Lwowie
NUMER TELEFONU 57?! ul. Teatralna L .  1. Rachunek P. K. O, 869 313

zawiadamia, że obniżyło stopę procentową od pożyczek z 7y2 % 7°/o-

Udziela pożyczki na weksle, skrypta, na porękę osób trzecich, tudzież na zastaw 
płacy i polic — udziela kredytów budowlanych.

Dla drobnych Kupców i Przemysłowców na 5% do spłaty w ratach tygodniowych,

Od wkładek oszczędności płaci Towarzystwo 5%
„ rachunku bieżącego R „ °/u
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Gr odz i  11 y u r z ę d o w e :  od 9-tej rano, do godziny 2-ej popołudniu. 414
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i. Kit DOMEK
Lwów, ul. Sykstusi.- 23,

poleca światowej sławy JANA PUCHA w u-a.cu
Wozy motorowe. Rowery motorowe. k~ 
wery. Specyalny dział do naprawy rowe­
rów i maszyn do pisania. Fabryczne ni- |^r| 
klowanie i emaliowanie Zakład elektro­
mechaniczny. lnstalacya światła elektrycz­
nego, teiefonów, gro ochronów i dzwon­
ków elektrycznych. Skład maszynek elek­
trycznych du celów leczniczych. Skład 
irmszyn do p,sania i pizyborów. 86

i  L i ’c s ff isssa d a ® '.. m t a  0 1

Do Ameryki; Kanady
bitii? ffunard  
z a 4 i p r3łdnia!
Wyjaśnień udziela 
bezpłatnie Linia ku 
nard we Lwowie uł- 
Gródecka 99. 382

p o k o sto w e  J o  m alow an ia  dom ów , d rzw i, sz tach e t, o k ien  itp. F arby  do  celów  artystycznych . L ak iery  na k ap e lu sze . P ędzie 
i szczo tk i w sze lk iego  rodza ju . — W ę ie  do sk rap la n ia  ch o d n ik ó w  i o g ro d ó w . P ro sz ek  i kw as k a rb o lo w y  d c  desinfekcyi. 
O liw a p ro ch o w a do  podłóg . —  N ajpew niejsze  śro d k i p rzec iw  m olom  —  K am fo ra , N aftalina, A n ty m o iin a , L iście paczu low e , 
A  • ^ |  5 „ M o rty n a 14 jedyny  i n a jp ew n ie jszy  ś ro a e k  p rzeciw  m o lo m ! C ena  m ałej paczki 4 0 , w iększej
ś m i e r ć  m o l o m  I 80 haierzy . —  W YRÓB K R A JO W T! —  ZE SKŁADU FARB i W SZELKICH M ATERYA l OW

25K M akar o w s ki ego i Spółki, Lw ów , ui. S y k stu sk a
J:ji
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r.en.lne casreps w > 
dla Galicyi- bramofonró i Pł# Aniolftiem

oryg. ameryk. włoskie, francuskie, 
rosyjskie, uolskie, rygskie zdjęcia. 
Aparaty po 90.,; 12!), 160, 190, 230K.

C entralna zamiana starycn p ły t .  Wszelką korespundencyę z Galicyi proszę odsyłać
w prost na ręce naszego zastępcy T a d e u s z a  G ó r s k i e g o  we Lwowie.

T a d e u s z  © o r s k a  plac Maryackf 8
TOW AKCYJNE GRAMOFONÓW. JTI 1 3  C J  E 3  E T  CENNIK WYSYŁA SIĘ GRATIS

§pscj'air!y Wlacazyn HOtoGSCl
d"la Par. i Panów poleca: 

K apelusze P. & C. H abiga i w. in.
Rękawiczki, Bieliznę m ęska. 

K urtki P łaszcze, Krawaty, .oa, 
B iuzki, P aski, W yroby zc skóry, 
Perfum erya itp CLŃY NlZKlf

TADEUSZ GÓRSKI
we Lwowie, plac Maryacki 8.
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kilku-T rawa dla krów, 
morgowego ogrocl- do 

sprzeoania, Siryjsica 6. 390
ocorca starszy, żonaty, 

bezdzietny, poszukuje 
miejsca przy kamieuicy. 
Wiadomość w Adminisir. 
„Gońcu” W ałowa 6, pod 

Dozorca”. 300

óżne meble, kwiaiy li­
ściaste, filodendron^ do 

sprzedan'a.Wałowa.23,1. p.

P rzy ulicy Duninów Bor­
kowskich 1. 11 a, jest 

willa do sp rzed an ia . 397

Fabryka tłuszczu roślin­
nego „BERLEOL”w Ro- 

żmatowie poszukuje agen- 
ta dla miasta Lwowa. 391

Łyczakow ska 1. 4 ,cztery 
*1 pokoje tazienka, ob­
szerna kuchnia, ośw ietle­
nie elektryczne, od 1-go 
czerwca do najęcia. 381

Oyeiaryusz z siedmiole­
tnią K ancelaryjną mani­

pulacją oraz praktyką la- 
sową poszukuje jakiego­
kolwiek zajęcia choć za 
Sicromnem wynagrodze­
niem, kawaler la t 28, rei, 
rzym.-kat. Łaskawe zgło­
szenia pod W ładySt No­
wicki, Lwów, Jałowiec 14.

387L

Chłopca, małego, uczci­
wego i sprytnego po­

trzebuje biuro handlowe 
<<o posługi i posyłek. — 
Adres w Adinm. „Gońca” 
Wałowa 6. 389

oszukuję 2 pokoi z ku­
chnią, jeden po Ój z  oso­

bnym wejściem. Zgłoszę 
nia do Admiu. „G ońca”, 
pod „Pomieszkanie11. 400

Zm iana  pom ieszkania !  
Itancelarya adwokacka

m ecenasa
Dsijjąjeraieęjo
sna jdu js  s ięobccn ieu l.  
h p e r n i k a l ? ,  1. piętro.

Fachow ego spó ln ika  pe­
dagoga poszukuje się 

celcrr zaFotenia In ternatu  
w pobliżu V. gimnazyuro 
ni Żółkiewskiem. Do ćy- 
spczycyi 8 pokoi i 2 ku 
chnie na mieszkanie, 1 
wielki salon na wykłady 
i półmorgowy ogród na 
ću, iczenia gimnastyczne, 
zabawy sportowe i prze­
chadzki. Zgłoszenia pod 
„Spólnik pedagog” przyj­
muje Administr. „Gońca” 
Wałowa 6- 367

S M  P lu C Ó X

z „21ińsfta”
fcwuw, ui. Cicha 1.1.

ffis
! ?
J ic e  piece i 
kuchnie ka­
flowe k o n ­
s e r w o  w a ć  

niech zwróci się do na­
szego składu po in 
fori.iacyę. 385—2

1.WW :: Sykstuslca 
1. 24, 1 p. Kurto* ny 

Skład pate it. iowo- 
ścl. Prosnckty ll iestr . 
cdwrotni^ .  F l i id ,  d ru ­
ciki i n-prawsi aapai- 
n iczfk  cardzu tanio t 

299

R ealność w Kieparowie 
naprzeciw kościoła — 

składającego się z domu 
m ieszkalnego, budynków 
gospodarczych i ogrodu 
jest zaraz do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w Ad- 
ministracyi ul. Wałowa 6

Bilard używany, r  odwra­
calną płj tą  tanio do na­

bycia. — Wiadomość ulica 
Teatralna 10, I. p. 394

=  Świeże
i doborowe t o w a r y  ko­
rzenne po najniższej ce­
nie poleca nowo otwo­
rzony HANDEL W ładysł 
Św itlika we Lwowie, pi. 
SmOiki 5 417

a n n a inteligentna po­
szukuje wspólnego mie­

szkania — Najchętniej u 
wdowy Wymagar 'a  skro­
mne. Zgłosz, nia do Ad- 
ministracyi „Gońca", Wa­
towa 6, d ou  „M ED”. 418

F o rte p ia n y , P i  a n i n  a  ! 
H a rm o n iu m ! w n a jw ię ­
kszym  w y b o rze  i po 
n izk i. h  ce n ac h  p o le c a  
Ja r. Ś liw iński, p rz y  ul. 
K operm ka 16. 51

K L b S Z E ^ l j
wi*slkiego rodzaju

wykonuje

h e g e b G s

Przecież pomoc dla s^rzywicnych >1

W y n a l a z e k  e p o k o w y !  i07

S k u t e k  p e w n y  i w i d z i a l n y  t
W szelkim  cierpieniom  w skutek tubefkulicznego i rachitycznego skrzy­
wienia sto su  pacierzow ugt (kręgosłupa), wszeikim ułomnościom biód; 
i łopatek, ira; w ykształceniu  się garbów  w każdym wieku, obojga płci, 
zapobiega skutecznie i usuw a patentowany we w s z y s t k i c h  państwach

E tropy i Ameryki

Redressyjny prcstotrzy.nacz ciała
specyalny aparat ortopedyczny, skonstruowany na zasadach najnowszej 
tecnniki ortopedycznej a p u l  szalą  wcale niew idzialny — O sobiste ja­
wienie się vsób, dodcniętych skrzywieniem ciała jest bezwarunkowo po- 
żądanem. Na /Ojdasie PT, Pacyeutów wysyła ilustrowane prospekty L25.

H A A S ,  L w ó w ,  u l .  Ł y c z a k o w s k a  3 9 , 1. p*
specyalista z P rag i, właśś. Zakładu ortopedycznycn prostotrzym aczy ciała.

RsWwSć w y d a w n ic z a !
A d a m a  I t o S f m l s f t iG g o  S c e n y  d r a m a ty c z n e

n . i ś  s r t a  fe lia ć la ”
Dc n a8 y c?a  w e  w s z y s fó ic f i  fs c lę g a riiis e f t.

Precz z pruskimi fabrykatam i!
Tutejsi handlarze gramofonów 

ogłaszają w yroby pruskiej marki 
piszącym  aniołki< ra jako wy 

roby amerykań 
skie, ostrzegamy 
przeto Sz. P. T. g 

Publiczność, i i  
donosim y, żep. 
fabryka nasza 
amerykauskich 

gramofonów t- 
„COLUM BIA, 

phonograpli Ff 
C om pany” 

New-York

Nakładem księgarni  B r u d e r a  
w Tarnopolu

OPTYK I MECHANIK
Maurycy B o s c o w i t Z
od r. ltśót'* w domu 1. 6 i 7 plac Maryacki we Lwo­
wie pm ontóui sw ój Bkzud * pow odu  b u d o w y  d o m t

do p g  g a l .  S a a b a  E ip o fe c z n e g o

róg pi. Halickiego 1. 15 i u l Akademickiej
i polrca nadal Szan, Publiczności d « tro r« w y  U  
W a r  n o  u a j tn ń s z y c h  ec -nneh . — Uskutecznia 
w szelk ie  reparacye w  swoim za k ro je , pinsyjnajje 
ta k ż e  u rzą d zen ia  dzw onków  elektryrw srych, te ­
lefonów , g rom ochronów  ta k  w e Lw ow ie ja k  

i n a  p row inoyi. 48

u trz y m u je  sta-łe z a s tę p s tw o  i s k ła d  fa b ry c z n y  d la  G a licy i I 
B u k o w in y  u g e n e ra ln e g o  re p re z e n ta n ta

Jpk<5!> Kphane, Lwów, ulica Sykstuska 12,1
g dzie s ię  z n a jd u je  w ielk i w y b ó r a p a ra tó w , ja k o te ż  n a jn o w -  p  

szy ch  p ły t. S p is  p ły t  i c e n n ik  g ra t is .  316 | i

Byt
W

zapewniony ma każdy i nas i łatw o za- 
zarabia k  r o n  t8  d r, 2 5  tjrg u d n io w &
bez względu na płeć, wiek lub uddalenie 

Bliższych wiadomości udziela:
Przedsiębiorstwo fabryczne wyroiiów 
trykotowych we Lwowia. ul. KoUHtaja 2.

LWÓW 
UL. WAŁOWA t ł a

1 $  ” S K Ł A D  F A R ł ,  G A -  ^  
L A N T E R T i  5 O b r a z ó w

poleca elą do wjkon»nl* 
wszelkich robót w zakro* 

ten fcchadiącich

Zapalniczki
platyr owe rozmai­
ty t l i  ‘ y  n e m ó w  
>rzedaje n a j t a ­
n ie j ,  bo od 25 ct.

J.P KLECZEŃSKl

Pisma dwiitygadniawe ilustrowane Ś5 5 ł$ f
dzieży posv/ięcone. wychodzi we Lwowie rok czwarty 

pod redakcy? S T A ^ IS -U W A  TOKARSKIEGO

S tosunki familijne spo­
wodowały tanią sprze­

daż, fortepianu, jaca.-ni 
barOKOwej, sypialni dębo­
wej, kredensa, 2 garnitur 
rów saloiiuwych, kilka o- 
urazów, kilka parportye- 
i innych sprzętów domo­
wych.

Wiadomość u dozorcy 
domu przy ul. Siowackie- 
go 18 (róg ul. Trzeciego 
Maja) luu w „D oroteurr" 
drzy ul. Szajnochy. 287b

BULION
dworski, wołowy zd .o - 
biu, dziczyzny lub mie- 
mieszaniny pod gwa- 
rancyą najlepszy, jest 
jedynie do nabycia tyl­
ko w handlu B ażanta 
Lwów, Halicka oóy-5

zparagi coazień świeże 
krótko cięte, podług 

zmiennych cen taigowych 
na zamówienia wysyłają 
Dzierzanowscy.o p.G rzy­
małów Zielona. 300

anne z praktyką biuro­
wą z wyrobionem pi­

smem, znająca się na pro­
wadzeniu ksiąg poszuku­
je posady we Lwowie lub 
na prov. .ncyi. — Łaskawe 
zgłoszenia ab Aamimstr 
-Gońca” Wałowa 6, pod 
Zgoać 371*

Deotymc flamienitcha
dyplom ow ana

MftSflŻYSTSfi
protegowana przez W. P. 
Lekarzy. Wykonuje wszel­
kiego lodzaju m asaże jak 
rów nież m asaż twarzy — 
najnowszy, hydropatye i 
przyjmuje p i e l ę „ n a c y e  
chorj-eh Lv ów, uljea Ba 
łonowa f,  4, ll.p ię tio . 333

LECZM ÎH
J R /  L E U I I
plac Mauenicki 1.1.

aoItu - z , t  iu!;,luUc;a. Obiad 
3 jotrusj: "trry* większe s4, 
■wisjszjtflił. ofal^czBli 1S84
   ............

1
Zmiana lokalu!

Magazyn i 
Pracownia

I P 5 : Ł B a ;
c f   pod

m b
Firm ą

Ł
został przeniesiony 

do Pasażu 
Mikolascha 5

Zmiana lokalu!

. v -  —- ,■ . . . -------  ic^ąę 1 - ■ . . ,  :ryiK* S"' h... ........- ..........  " nwr,<

JUTRZENKA POLSKA
119

poleca i dostarcza 
dc mieszkań

R t e a r n ia

Przew orsk
bwów, Polna 25.

imassBWKtmm&BsaBBw
N ow ość! N ow ość i ”•
! Z  ]\A^s|o = ą 
1 Miodowe
Iruracyjne 1 kg. ^ o r .  T20, 
w ładnym em litowanym 
wiaderku 5 ka. kor. 5-50. 
tylko u handlu Leonarda 
SOL ECKIEGO we Lwo­
wie, ulica 1 Batorego 2

Ifssrsp

r » P J p F W S Z Y W Y -
0  R Ó B  K R A J O W Y

1 ARAS0LEK
luksusowych damskich i 
męskich. Największy wy­
bó r w setnych kolorach 
po najtauszych cenach — 
Popiei ajcie swoich ! Je ­
dwabie, francuskie i w ło­
skie — najlepsze gatunki.
K L t S S L E R  ::  L W Ó W  
ul. A kadem icka 18. 248

l naKomitej jaN o śc i—
-KONSERWY

mięsne i pasztet. - poleca 
jedyna Kiajowa Fabryka
A. Śliżyńskie& o w  Lisku

329

Ul. HALICKA 21
Z rozbiórki kamie­
nicy 2-niątrow ej 
i oficyn do sp rze­
dania m ateryat 
budow lany : ka­

m ień fun dam entow y—  
cegła, betki, desK i,kro- 
kw.e, drzwi, futryny, 
ok n a itp . Portale sk lt 
pow e, p iece i Kuchnie 
kaflowe.-- Wiadomość 
na m iejscu. 188

K f to  ohefc i i i  
3 i b o n i t " .  

n ią  ritHAATę
Ceylońską -  ten 
nie zawiedzie się 
1 ąnając beroate 
Darling z Rączką 
po K 1 30 za */« 

tupta, w y b o r n ą  zaś jest 
Gonar po K lT ć z Maga­
zynu julius-a G r o s s e g o  
w Krakowie Rynek 34 308

H1S7WBTm m ij
GRONA STOWARZYSZO­
NYCH NAUCZYCIELI 

tve L w o w ie ,  u l  A s n y k a  8,
przygotow uje uczn iów  pu- 
biic m ych do codzienn ych  
leKCyi szk o ln ych , prywa- 
ty stów  i ekstermstOw do 
w szelk ich  egzam inów  (np. 
matury g im n .,rea l., sem i- 
naryafnej, e g z a m i n ó w  
w stępnych do w szystk ich  
klas szkół średnich 318

DLA ZAMIEJSCOWYCH

perasyoriAT
U R Z E C Z O N Y  WY 
TWGRNIE I PROWA­
DZONY WZOROWO.

BIELSI SKIAO SES1.I
z a w i e r a  b o g a t ?  t r e ś ć  l i t e r a c k ą ,  z a b a w k i  n a u k o w e ,  z a -  j L w ó w ,  u l .  T e a t r a l n a  22 
g a d k i ,  r e b u s y ,  s z a r a d y  i i . ? ,  w ś z y s t k o  w  f o r m i e  p r z y ­
s t o j n a ] ,  o  t r e ś c i  r e l i i j i j n e j ,  k a l o l i c k i e j ,  p o l s k i e j .  —  D o  
k a ż d e g o  n u m e r u  b e z t ł a t n y  d o d a t e k  p. t . „ S - i j a  k s i ą ż e ­
c z k a ” i d o d a t e k  p o w i e ś c i o w y .  I l u s t r a c y s  D i e r w s z o r z j -  s 
d n e j  w a r t o ś c i .  P r e n u m e r a t a  k o s z t u j e  r o c z n i e  8 ' 8 0 ,  p e t -  j 
r o c z n i e  3 ' 0 0  k o r o n .  A d r e s :  L w ó w ,  H a u s n e r a  7 ,  II. p.

poleca meble wszelkiego 
rodzaju od najprostrzych 
do naiwykwiatniejszych 
niżej . fabrycznych, a 
mianowicie u r z ą d z e n i a  
kompletne do sypialń, ia- 
aabii i salonów. Wyroby 
własne. T akże  na spialy.

— W . H W  -----  . J a m

Mag-le w różnych
wielkościach wyrabiam — 
proszę żądać c e m i k t ,  
Grajewski, mechanik, ul. 
Boimów 1. Lwów 315

wjpiosi .a ta  na 1 ios tu­
recki 4^0 fr., mający ro- 
ez.iie sześć ciągn'eń (naj­
bliższe już 1. czerwca). 
Pierwszr rat? zpn 9 kor. 
•50 hal., dalsze po 6 kor, 
50 nai Razem 37 rat. — 
Losy tureckie mają przy 
kaidam  ciągnieniu kilka 
naście głównych wygra­
nych (600.000] 400.000 — 
óOO OOO, 300.000 itd.) zaś 
każdy los musi w y lo so ­
wać kwotą 23? K. Losów 
tureckich asekurować nie 
notrzeba, gdyż naw etw ra- 
zie wyl. najniższą wygra­
ną straty się nie ponosi. 
Składający 1 ratę zpn. ma 
prawo gry już Drzy cią­
gnieniu i-go czerwca. --

M iit z  i wliajes
Dorn bankow y , Lw ów , 
ulica K o p e r n i k a  I. 5 ,  
(dom  w łasn y ) 208

Odpowiedzialny red ak to r: Stanisław Brandowski. Wydawca: Stanisław Tokarski. Z drukarni „ iłow a Polskiego" we Lwowie, pod .arządem Józefa Ziembińskiego.


